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wyborców tym wyborcom, 
którzy dotychczas nie mie 
11 możności tego uczynić, 
Państwowa Komisja Wy­
borcza podaje do wiado­
mości, iż w niedzielę, 28 
września 1952 r. spisy w y­
borców będą ’wyłożone do 
publicznego wglądu w lo­
kalach Obwodowych Ko­
misji Wyborczych w godz.

SZCZECIN otrzymał z NRD 
—  jak już donosiliśmy — po­
tężną koparkę, która weźmie 
udział w odgruzowaniu mia­
sta. Pracę, swą rozpocznie ona 
od odgruzowania zniszczonego 
śródmieścia — w miejscu, 
gdzie w 1954 roku staną pierw 
sze bloki nowoczesnej Szcze­
cińskiej Dzielnicy Mieszkanio­
wej.

C ena  1$  g r o n y
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4 0 2  o d z n a c z o n y c h
- to dowód rozwoju nowej Kultury
I nauki polskiej
f  ręczenie odznaczeń laureatem 
lagrćd Państwowych
W DN IU  27 bm. w sali kol umnowej Prezydium Rady M i 

nistrów odbyła się uroczystość wręczenia odznaczeń i 
dyplomów- laureatom tegorocznych NAGRÓD PAŃSTWO­
WYCH za osiągnięcia w dziedzinie nauki, postępu technicz 
nego, literatury i sztuki.

W UROCZYSTOŚCI wzięli

Dąbie
ma trudności
które można 
usunąć

LA W IN A  wojny przetoczyw 
szy się przez Dąbie pozo 

stawiła za sobą trzy czwarte 
miasta w gruzach. Władza lu 
dowa zbudowała już wspaniałe 
bloki mieszkalne przy ul. Gole 
niowskiej, często widzi się rusz 
towania, najbardziej palący 
problem Dąbia — komunikacja 
został częściowo rozwiązany. 
Jednakże ludzie pracy, zamiesz 
kujący tę piękną dzielnicę 
wśród sosnowych zagajników, 
ciągle żalą się na pewne niedo 
ciągnięcia, których usunięcie 
staje się wskutek wzrastania 
liczby dąbian, coraz bardziej ko 
nieczne.
POTRZEBA IN ICJATYW Y

JEST w Dąbiu wiele dom- 
• ków, które niewielkim ko­

sztem dałoby się odremonto­
wać, co uczynić by mogli na­
wet sami mieszkańcy przy po 
mocy kredytowej państwa, spo 
tyka się bowiem często wille, 
gdzie tylko parter jest zamie­
szkały, a remont pierwszego 
piętra można by ograniczyć do 
wstawienia okień i odmalowa­
nia ścian. Jeżeli stosunkowo nie 
wielu jest amatorów na za­
mieszkanie w Dąbiu, to przyczy 
na leży przede wszystkim w 
niezbyt dogodnym połączeniu 
ze Szczecinem. do którego — 
jak okazuje się •— trzeba je­
chać w najbardziej błahych 
sprawach.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 5 )

„Budujemy dom -
stu piętrowy dom*

100 lys. cegieł
w ciągu
30 godzin
ułożyła
tró jka  murarska 
w Olsztynie

TRÓ JKA murarska z Olsz- 
L tyna w  składzie: Lach, 

Wieczorek i Piątek ułożyła w 
ciągu 30 godzin pracy 100 tys. 
cegieł, realizując z nadwyżką 
zobowiązanie podjęte dla po­
parcia programu wyborczego 
Frontu Narodowego i  na cześć 
X IX  Zjazdu WKP(b). Młodzi 
murarze osiągnęli 841,7 proc. 
normy.

DO REALIZACJI zobowiążą 
nia przyczyniła się w  poważ­
nym stopniu praca brygad 
transportowych, które osiąg­
nęły bardzo wysoką wydaj­
ność.

Bułgarskie
winogrona
nadeszły do Szczecina

SZCZECIŃSKIE sklepy MHD  
i PS§ otrzymały wczoraj pierw 
szą partię soczystych wino­
gron bułgarskich, które sprze­
dawane są po 20 zł za kg. Dal­
sze transporty bułgarskich i 
węgierskich winogron nadcho­
dzić będą do Szczecina w od­
stępach tygodniowych. <jm)

udział członkowie Rządu z pre 
mierem J. CYRANKIEW I­
CZEM na czele, sekretarz KC 
PZPR E. OCHAB oraz człon­
kowie Komitetu Nagród Pań­
stwowych z przewodniczącym 
prezesem PAN, prof. J. DEM­
BOWSKIM.

Salę wypełnili laureaci NA- 
rRÓD PAŃSTWOWYCH, lu­

dzie których osiągnięcia przy­
czyniły się do dalszego rozwo 
ju i  rozkwitu naszej nauki, po 
stępu technicznego i  kultury, 
których twórcza myśl, poma­
gając przełamywać przeszko­
dy. ułatwia nasz marsz ku so 
cjalizmowl.

O BECNYCH w serdecznych 
słowach powitał premier 

Rządu Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej JÓZEF CYRAN 
"KIEWICZ. Gratulując zebra­
nym dorobku i osiągnięć ich 
myśli twórczej, premier Cy­
rankiewicz stwierdził m. in.: 

„Zarówno ilość tegorocznych 
nagród, jak i jakość nagrodzo 
nych osiągnięć wskazują na 
stały, szybki — w niektórych 
dziedzinach noszący znamiona 
przełomu — niepowstrzymany 
rozwój naszej kultury narodo­
wej.

Składając w  imieniu Partii 
i Rządu najserdeczniejsze ży­
czenia dalszych osiągnięć w  
pracy, premier Cyrankiewicz 
stwierdził m. in.: 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(  '  ZŁONKOW IE spółdzielni 
' produkcyjnej w Długim 

Polu założyli spółdzielczą pa­
siekę, którą opiekuje się prze­
wodniczący Adolf Kapler.

iTa zdjęciu: Adolf Kapler 
podczas przeglądu pasieki.

Idea Frontu Narodowego 
jest nam szczególnie bliska

Na Kongresie Z iem  , i  i • £  1 i
Odzyskanych w e V 'ro c - ----  S lW lC F C lZ S  KS. i n i l l l 0 X
la w iu  Ks. In fu ła t  K A -

Kazimierz Lagosz
ła w sk ie j—w yg ło s ił prze-  ̂ .
m ów ien ie , k tó re  poniże j O r c ł y i l .  d i e c e z j i  W T O C la W S K ie j
poda jem y:

DOCZYTUJĘ sobie za wielki zaszczyt, że przypadło mi 
-*• w  udziale witać w starym polskim Wrocławiu delega­

tów historycznego Kongresu Ziem Odzyskanych. Kongres 
dzisiejszy jest wyrazem umiłowania tej ziemi i  tego miasta. 
Jest wyrazem troski Rządu Polski Ludowej o losy narodu 
i wyrazem niezłomnej decyzji narodu przeciw wszelkim za­
kusom, godzącym, w  jego rozwój i  nierozerwalność z Ma­
cierzą.
Ziemie te są przez nas umi- naszej kultury. Przez bohater- 

łowane, bo po wiekach rozdar- ską krew i  bohaterski znój —  
cia zostały odzyskane jako odzyskał je naród. A  gdy bo- 
krew z krwi i ciało z ciała na haterski radziecki żołnierz po- 
szego narodowego organizmu, społu z polskim żołnierzem 
jako cząstka naszej biologii i pod wodzą Marszałka Konstan 

tego Rokossowskiego złamał 
kordon graniczny i odrzucił 
wrażą hitlerowską potęgę, poi 
ski chłop i polski robotnik le­
mieszem, kilofem i  młotem 
goił zadane tej ziemi ¡rany.

Dumny się czuję, że byłem 
pionierem na tych ziemiach i 
w tym mieście. Widziałem jesz 
cze dymiącą pożogę, którą po­
zostawił na ulicach miasta 
krwawy hitleryzm.

Wtedy to ludzie małej wia 
ry, ludzie słabi, stojąc na 
ruinach i  zgliszczach ma­
wiali: „Któż zdoła odbudo­
wać te domy”, a inni sta­
wali przed zmiażdżonymi 
murami prastarej katedry 
wrocławskiej i  wyrokowali: 
„Odbudowa tej katedry wy  
maga pracy pokoleń.”

SZYBKO znudziła Zdzisła­
wę sOGONOWSKĄ nieciekawa 
praca w magazynach stargardz 
kich Zakładów Przemysłu Te­
renowego. Gdy tylko miała 
wolną chwilę, zaglądała do ha 
li. Od przyglądania się do 
pierwszych ruchów samodziel­
nych jeden krok. Dziś Zdzi­
sława już zapomniała o maga­
zynie. Z dziesiątki kobiet, prze 
szkolonych na formierów osią­
ga najwyższe normy. Na zdję­
ciu: (z lewej) Zdzisława Ogo­
nowska z koleżanką Marią Ka 
sprowićz przy pracy.

Patrz reportaż na str. 3.

Nowy
ambasador Polski 
W  ZSRR 
p r z y j ę t y  
przez m inistra 
Wyszyńskiego
Ag e n c j a  t a s s  donosi: 

26 września minister 
spraw zagranicznych ZSRR 
A. J. Wyszyński przyjął nad­
zwyczajnego i  pełnomocnego 
ambasadora Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej W. Lewi- 
kowskiego.

Prezydent
Rzeczy pospolitej
p rzy ją ł lis ty  
uwierzytelniające 
od ambasadora 
Chińskiej 
Republiki Ludowej
PREZYDENT RZECZYPO­

SPOLITEJ BOLESŁAW  
BIERUT przyjął 27 bm. 
na audiencji ambasado­
ra nadzwyczajnego i  pełno­
mocnego Chińskiej Republiki 
Ludowej pana TSEN YUN -  
TSUANA, który złożył listy 
uwierzytelniaj ące.

SKŁADAJĄC listy uwierzy 
telniające pan ambasador 
TSEN YUN-TSUAN wygłosił 
przemówienie, w  którym po­
wiedział m. in.:

Przyjazne stosunki między 
narodem chińskim i polskim, 
dzięki ścisłej współpracy w  
dziedzinie politycznej, gospo­
darczej i kulturalnej, rozwinę 
ły się w  ciągu ubiegłych paru 
lat niezwykle pomyślnie. Słu­
żyły one sprawie budownic 
twa i  rozkwita obu krajów — 
Chin i  Polski, a także znacz­
nie wzmocniły potęgę świato­
wego obozu pokoju, któremu 
przewodzi wielbi Związek Ra­
dziecki.

PREZYDENT RZECZYPO­
SPOLITEJ w odpowiedzi 

oświadczył m. in.:
Polska Rzeczpospolita Ludo­

wa i Chińska Republika Lu­
dowa, znajdując się we wspól­
nym obozie walki o pokój przt 
ciwko wojennym wichrzeniom 
imperialistów, obozie któremu 
przewodzi wyzwoliciel narodu 
polskiego — wielki Związek 
Radziecki — stale .zacieśniają 
i rozwijają przyjazną współ­
pracę z wydatną korzyścią dla 
obu krajów, wzmacniając tym 
samym pokój i bezpieczeństwo 
na całym świecie.

Minęło dziś zaledwie 7 lat 
od owych słów zwątpienia, a 
podniesiona z upadku katedra 
wrocławska wita przybywają­
cych na Dolny Śląsk i do Wroo 
lawia potęgą swej struktury, 
czarem swej sztuki i  urzeka 
muzyką największych w Pol­
sce organów.

UM IŁO W A NIE tworzy za­
pał, a zapał tworzy cudy. 

Naród polski zasłuchany w  
tempo pokojowej pracy, wyka 
żuje jednak zaostrzoną czuj­
ność w  tę stronę, skąd dają się 
słyszeć głuche pomruki odwe­
tu, zawiści, groźby, skąd sły-

(DOKOŃCZEN1E NA STR. 2)

*  W W AR S ZA W IE  od by ło  się ple 
nam e posiedzenie N aczelnej Rady 
Spółdzie lczej z udzia łem  przedsta 
w ic ie li cen tra ln ych  i  w ojew ódz­
k ic h  organów  samorządu w szyst­
k ich  cen tra l i o rg an iza c ji spół­
dzie lczych, poświęcone om ów ien iu  
udz ia łu spó łdzie lców  w a k c ji w y ­
borczej.

ZMIENILIŚMY
O ADRES O 
(REDAKCJI
„ k u r ie r a ;’

OD JUTRA 
PRACUJEMY
przy AJ. Wojska 
Polskiego Nr 29

(narożnik pi. Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej).

Oto nasze nowe

TELEFONY:
A  Dział m ie jsk i 

62-35
%  Dział sportow v 

78-21
•  S y g n a ł  y  

21-18
0  S e k r e t a r i a t  

57-41

Kto jeszcze i »faS a  f f a i e f a i  CltrSilfffaii* cz* umieszczone jego 
nie zdążył ■Wilu UAloIaj 5 | l l a n l l A l t  nazwisko w spisie wyborców

Niedziela - ostatni dzień wyłożenia list wyborców do sprawdzenia!
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Zismnłaki 
(Ha miast
4 A  BM . p u n k ty  i lta p u  rozpoczęły
■ *  p rzy jm ow an ie  od chłopów  
z iem niaków  na pocaet obow iązko­
w ych  dostaw *  tego rocznych zbio­
rów .

N A  TER EN IE  n ie k tó ry c h  pow ia­
tó w , ch łop i, n ie  czekając na  o trzy ­
m an ie zaw iadom ień, p rze d te ra iino  
w o  do s ta rczy li z iem n ia k i na p u n k ­
ty  skupu.

N ie trzeba w ykazyw ać, ja k  w aż­
ną ro lą  od g ryw a ją  z iem n ia k i u  nas 
w  żyw ien ia  ludności. W praw dzie 
spożycie ich  Je« obecnie Już 
znacznie m niejsze n iż  przed w o jn ą  
— zwłaszcza na wM. łecz m im o  to  
z ie m n ia k i stanow ią  nada l poważną 
pozyc ję  w  jad łosp is ie każdej ro ­
dz in y . Toteż planow e, po godzi­
w ych  cenach zaopatrzenie pracu-

f t  SK R Ę T z da la  18 s ie rpn ia  — 
* *  p rzecinając w szelk ie us iłow an ia  

k u ła ck ie  1 spekulanck ie — ustala 
dok ładn ie  ceny na z iem n ia k i i  za­
bezpiecza stałe i  rów nom ie rne za­
opatrzenie pra cu jące ' ludności 
m ia s t oraz przem ysłu p rze tw ó r­
czego — W dostateczną tlość tego 
p ro d u k tu .

D z ięk i w yd a tn e j pom ocy lud o­
w ego państwa, udz ie lone j ro ln ic ­
tw u  p rzy  up raw ie  z iem n ia ków  — 
w  nawozach sztucznych, w  m aszy­
nach, w  w ysoko kw a lifiko w a n ym  
nasien iu se le kcy jnym  i  sta le ] ople 
ce ag ro techn iczne j nad up raw ą, 
dżtęk l sp rzy ja ją cym  w  okresie roś 
n ięe ia  z iem n ia ków  w aru n ko m  a t­
m osfe rycznym  — w  ro k u  bieżącym  
je s t znacznie lepszy uro dza j na 
z ie m n ia k i n iż  w  suchym  ro k u  u- 
b ie g lym . Toteż obow iązkow a sprze 
dąż z iem n ia ków  po w inn a  przebie­
gać Jak na jsp ra w n ie j, zwłaszcza, 
że i  personel, obs ługujący p u n k ty  
skupu, m a doświadczenie z ub ieg­
łego roku .

ME L D U N K I nap ływ a jące a ca­
łego k ra ju  donoszą o zw iększa­

n iu  się z każdym  dn iem  dostaw 
z iem n ia kó w  do p u n k tó w  skupu. 
T a k  ja k  w  ro k u  u b ieg łym , k ied y  
to  p rzy  rea lizo w a n iu  obow iązko­
w y c h  dostaw  u ja w n iły  się p a tr io ­
tyzm  ł  obyw ate lska  postawa w si— 
p ra cu jący  ch ło p i nie zaw iodą i  o- 
becnie. M ało i  ś re d n io ro ln i ch ło p i 
n ie  pozwolą, b y  ku ła cy  i  speku­
la n c i — w ym igaw szy się od »peł­
n ie n ia  obow iązku — w yzysk iw a li 
pracu jącą ludność m iast.

T rw ą jąca  od dłuższego czasu na 
w s i kam p an ia  po lityczna  pogłębiła  
świadom ość pra cu jąc - *i chłopów . 
Świadomość znaczeni’  p ra w id ło ­
w e j w ym ia n y  gospodarczej pom ię­
dzy m iastem  a  Wsią nakazu je m a­
ło  i  ś red n io ro ln ym  chłopom , *.hv 
w  p e łn i w y w lą z -w a lł sle *e sw ych 
obow iązków  wobec ludow ego pań­
stw a. ab y  zdecydow anie prze c iw ­
s ta w ia li się w szystk im  ty m , k tó ­
rz y  sabotu ją ustawę.

D latego kułecko-spekp lanckte  
przec iw dz ia łan ie  spo t! • się ze zde 
cydow anym  oporem  ze s tro n y  pra 
cu jace j w iększości w ie js k ie j. P ra­
cująca w ieś t  m iasto w yg ra ją  
ziem niaczaną kam pan ię !

W rączenlt
odznaczeń
laureatom
Nagród
Państwowych

(Dokończenie ze »trony 1)

„Wierzymy, że i  w dalszym 
ciągu sprostacie nadziejom, ja  
kie pokłada w was naród pol­
ski.”

[M ASTĘPNIE zabiera głos 
~ przewodniczący Komitetu 

Nagród Państwowych, prezes 
PAN prof. J. DEMBOWSKI.

„P rzyzw ycza iliśm y  się Już — 
stw ierdza p ro f. D em bow ski — do 
po lskiego tem pa pracy. O ty m  
tem pie n a jle p ie j św iadczą N A ­
GRODY PAŃSTW OW E. W ro ku  
1948. gdy dzie ło re k o n s tru k c ji 
k ra ju  by ło  zaledw ie rozpoczęte, 
zosta ły przyznane zaledw ie 4 na­
g ro dy, w  ro k u  1949 nagrodzono 
$7 osób. w  ro k u  1950 b y ło  j u t  
140 osób nagrodzonych, zaś w  ro ­
k u  1951 — 238 osób o trzym ało  
nagrody. W  ro k u  bieżącym  na­
grodzone zosta ły  403 osoby. Ten 
szybk i w zrost lic z b y  nagród, m i­
m o iż  K o m ite t N agród Państwo­
w ych  zaostrza swe k ry te r ia , po­
zw ala rokow ać ja k  najlepsze na­
dzie je na przyszłość” .

PO przem ów ien iach następu je 
u ro czys ty  rpom ent wręczen ia 

Odznaczeń i  dyp lom ów . A k tu  w rę ­
czenia do kon u ją : p re m ie r J . CY­
R A N K IE W IC Z . m in t3 te r p rze m y­
s łu  maszynowego J. T O K A R S K I 
1 m in is te r  szko ln ic tw a wyższego 
A  R A P A C K I, sk łada jąc rów no­
cześnie odznaczonym  serdeczne 
g ra tu la c je .

W  dziedz in ie  n a u k i nagrody
przyznano 35 osobom, w  dziedzi­
n ie  postępu technicznego 300 oso­
bom . zą£ w  dziedzin ie l ite ra tu ry  
i  sz tu k i 68 osobom.

W  im ie n iu  odznaczonych lau rea­
tó w  w  dz ia le  n a u k i zabiera głos

tre f. U W  d r  K a z im ie rz  Bao?a'lk.
tw ierdza on. iż  przyznane nagro­

d y  będą trak tow an e  przez po lsk i 
św ia t na uk i ja ko  ftod?iec do da l­
szej o fia rn e j, w ytężone j p racy dla 
dobra n a u k i po lsk ie j t  narodu po l­
skiego.

szy szczęk  ̂piekielnej morder­
czej broni. To nas niepokoi ja­
ko ludzi, którzy przeżyli po­
tworności mordów hitlerow­
skiego reżimu. To nas nie ty l­
ko niepokoi, lecz i  oburza, wy­
wołuje protest, zacieśnia na­
sze szeregi.

W grudniu ub. roku z tegoż 
miasta Wrocławia katolicy poi 
scy zgromadzeni w  liczbie po­
nad 1.700 delegatów duchow­
nych i świeckich ze wszystkich 
stron kraju, zwrócili się do ka 
tolików niemieckich, amery­
kańskich i  katolików całej Eu­
ropy, z oświadczeniem podkre­
ślającym nienaruszalność gra­
nic na Odrze i  Nysie oraz ma-

Idea Frontu Narodowego 
fest nam szczególnie bliska
- stw ierdza ks. in fu ła t
Kazimierz Lagosz
ordynariusz diecezji wrocławskiej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

My, Polacy, a szczególnie
my katolicy polscy, gotowi je 
steśmy zapomnieć o wielowie­
kowych krzywdach, gotowi je­
steśmy wyciągnąć rękę do 
szczerej zgody, nie wolno nam 
jednak milczeć i z pobłażaniem 
tolerować działalność tych 
Niemców, którzy idąc śladami 
Hitlera, knują nowe plany wo 
jenne i milionom fudzi szyfcn 
ją  zagładę. Dla tych możemy 
mieć tylko twarde słowa. I  nie 

które padają na tej sali, tylko słowa. Odpowiedzią na- 
przylączył się i  głos przed- szą j es t zgodność poglądów 
stawiciela Kościoła katolic- wszystkich Polaków i wzmożo 
kiego na naszych Ziemiach ny Wysilek pracy nad budowa 
Odzyskanych. Pragnę tu dać nIem pomyślności i  rozkwitu 
świadectwo zgodności, jaka naszej  Ojczyzny, 
panuje wśród wszystkich Po
laków, zarówno w sprawie WOJCIECH ŻUKROWSKI, li

Pragnę, aby w dzisiej­
szych obradach do głosów,

feiienaruszalności naszych 
granic, jak ł w sprawie po­
koju i budowania gospodar­
czej pomyślności naszej Pol 
ski Ludowej.

"pOLSKA to wielkie słowo. 
Polska, która umie w  dy-

terat powiedział m. in.:
JESTEM jednym z pisarzy, 

którzy tu wkroczyli w  mundu 
rze, z bronią w  ręku, którzy 
przywieźli tu pierwszych re­
patriantów, wreszcie sami się

nifestującym swą wolę obrony wielki wysiłek myślowy Pol- 
kraju. Otwierając zjazd, ks. »>“»• która umie postawrć ha- 
Jan Czuj, przewodniczący ko- ™  wszystkich drie-
mitetu intelektualistów i dzia- diunach i zjawiskach życia, Pol 
łączy katolickich przy Polskim ES!
Komitecie Obrońców Pokoju,
w imieniu katolików polskich ra ™ ie wzmacniać potencja!
...............  gospodarczy i uniezależnić się

od obcego kapitału, Polska, 
która umie oprzeć się na sze­
rokim podłożu najbiedniej­
szych war3tw robotniczych i 
chłopskich, — taka Polska, któ 
ra umie budowafc i  tworzyć, 
była moim marzeniem jako

S ^ a S i c i . '  T e b ra S

stwierdził: „Jeszcze raz prag­
niemy powiedzieć, że chcemy 
pokoju, nie żywimy nienawi­
ści do żadnego narodu, ale nie 
możemy się zgodzić i nie zgo­
dzimy się nigdy na handlowa­
nie naszymi ziemiami“. (Okrzy 
ki: Niech żyje pokój! Niech ży 
ją

scyplinie wychowywać młode tu osiedlili by towarzyszyć 
pokolenie i krzesać z niego wam w  pracy i  tworzyć.

- ~ - -  - -- -  - Dlatego dziś, świadomi od­
powiedzialności przed historią 
i  narodem postanawiamy

Jednogłośną uch w a łą  walnego 
zeb ran ia  Z w . L ite ra tó w  P o l­
sk ich  — roztoczyć trw a łą  i  n a j­
trosk liw szą  op iekę nad Z iem iam i 
Odzyskanym i. W ysłać tu  n a jle p  
szych p isarzy, b y  pozna li co­
dzienne tro s k i 1 radości m iesz­
kańców . B y  uka za li im  n ie śm ie r 
te ln e  p iękno naszej k u ltu r y ,  mó 
w i l i  im  w ie lką , u rzeka jącą pra w  
dę o odrodzonej Polsce — Por- 
sce Lu dow ej. I  b y  Polsce, m ów i 
l i  o  ty c h  ziem iach, k tó re  na  w ie  
k i  w  jedną całość z ro s ły  się z 
M acierzą !

V I I
Każdy start męża to dla niej Nasza reprezentacja prze- 

przeżycie. Za to, jak zwycięży, grała mecz różnicą 75 punk- 
Dana cieszy się jak małe dziec tów, chociaż w czasie spotka- 
ko (z takiej dziecinnej radoś- nia poprawiliśmy 6 rekordów 
ci przed kilkoma miesiącami CRS. Dana rzuciła oszczepem 
narodził się piękny olimpijski prawie 43 m, ale rekordzistka 
rekord w rzucie oszczepem ko- świata Smimickaja pokonała 
biet, którego autorką, jak po- ją aż o 6 m! Cevona uległ na 
miętamy, było właśnie Dana 100 m Wietusme, a ja stoczy- 
Zatopkowa). łem zaciętą walkę z Kazance-

Ale wbrew złym przeczuciom wem. Wygrałem, ale mój ry- 
żony, Em il czul się tego dnia wal wpadł na metę bijąc no- 
świetnie, szedł jak lokomotywa wy rekord Związku Radziec- 
i po przebiegnięciu 7 km rekord kiego.
Heino był w poważnym rdebez W jakiś czas później pożeg- 
pieczeństwie. Pod koniec tej naliśmy się z Moskwą i  z na- 
niezwykłej walki z czasem na szymi przyjaciółmi radziecki- 
stadionie nie było chyba czło- mi. Zawarliśmy wiele najlep- 
wieka, który by siedział na swo szych przyjaźni i  znajomości, 
im miniami Zdobyliśmy wiele doświad­

czeń. Tej podróży nié zapom­
nę do końca życia."

Zbliżamy się do końca na­
szej opowieści. Zatopka czeka 
jeszcze podróż do Helsinek na 
X V  Igrzyska, ale darujmy so-

ZARTY I  PRZEPRAWY

CHCEMY rekordu!... Chce­
my rekordu!... Rekordu!.. 

— wołały tłumy.

mysł od podstaw, Polska, któ-

skandują:
klaski).

,Po-kój“. Huczne o-

Inżynierowie 
i technicy
wojew. szczecińskiego 
przygotowują się

do Kongresu
W  LICZNYCH zakładach 
' '  pracy Szczecina i  woj. 

szczecińskiego członkowie Na 
czelnej Organizacji Technicz­
nej wybrali delegatami na 
kongres najlepszych spośród 
siebie. Na zebraniach tych zo­
stały podjęte uchwały, w  któ 
rych uczestnicy zebrań wyra­
zili swe pełne poparcie dla 
programu Frontu Narodowe­
go oraz polecili swym delega 
tom przekazać kongresowi za­
pewnienie, iż inteligencja tech 
niczna Pomorza Zachodniego 
dołoży wszelkich starań, by 
wykonać jak najlepiej i  jak  
najszybciej powierzone zada­
nia. Prowadzone będzie m. in. 
na szeroką skalę zakrojone 
szkolenie zawodowe, by po­
większyć zbyt szczupłe jeszcze 
szeregi pracowników technicz­
nych.

WŚRÓD delegatów znaj­
dują się inżynierowie, tech­
nicy, racjonalizatorzy, na­
grodzeni wysokimi odznaczę 
niami państwowymi za w y­
bitne zasługi położone przy 
rozbudowie zakładów pra­
cy, tacy jak inżynierowie 
Kazimierz Binkiewicz i Bro 
nislaw Gródecki z portu 
szczecińskiego, Janusz Woj­
ciechowski — kierownik 
wielkiej budowli Planu 6 
letniego — Bazy Rybackiej 
w Świnoujściu, znany z licz 
nych i  cennych pomysłów 
racjonalizatorskich Roman 
Chrośniak z portu szczeciń- 
skiego, Mieczysław Górski 
ze stoczni, znany urbanista 
i jeden z twórców projektu 
rozbudowy Szczecina inż. 
Piotr Zaremba, młody 
inżynier Zdzisław Hrut kan 
dydat na zastępcę posła 
wielu innych.
W czasie zebrań wyborczych

pracownicy techniczni podjęli 
szereg cennych zobowiązań.

rosłego i taka Polska jest Pol­
ską teraźniejszości i  Polską 
przyszłości. (Oklaski).

Wielka myśl zespolenia Po­
laków wokół zadań Frontu Na 
rodowego musi jak najszerzej 
potwierdzić się w  działalności 
publicznej, w  konkretnej rze­
czywistości życia zbiorowego. 

Mogę z dumą powiedzieć, 
że dla nas wszystkich wzno 
szących 1 utrwalających poi 
skość Ziem Odzyskanych 
idea Frontu Narodowego jest 
szczególnie bliska, jest na­
kazem wynikającym z naj­
bardziej bezpośrednich co­
dziennych zadań i  obowiąz­
ków Polaka.
Przebyliśmy tu na tych zie­

miach długą drogę i niemałe 
osiągnięcia dzielą nas od tych 
chwil, kiedy życie polskiego 
katolicyzmu po długiej nocy 
zaczynało się budzić na nowo. 

Dziś nie tylko odbudowa­
liśmy większość kościołów, 
ale mamy już na Ziemiach 
Odzyskanych wskrzeszoną 
na stałe polską administra­
cję kościelną.

P R A G N Ę  tu z całym nacl- 
skiem podkreślić, że kłam 

stwa, rozsiewane przez zaśle­
pionych nacjonalizmem nie­
mieckich rewizjonistów, godzą 
w równej mierze w  dobro na­
rodu polskiego, jak i  w  autory 
tet Kościoła, którego decyzję 
usiłują podważyć.

Pragnę, aby te słowa dotar­
ły  także i do tych zaślepio­
nych nienawiścią Niemców. 
Wiara katolicka, którą głoszą 
wiernym, każe wierzyć głębo­
ko, że jest możliwe zgodne 
współżycie naszych dwóch na­
rodów, ale ta sama wiara tak­
że każe bezwzględnie piętno­
wać nienawiść i  zaślepienie, 
które —  jak wiemy z ciężkich 
doświadczeń —  prowadzą do 
zbrodni i zagłady.

„Hlecina
droga“
najbielszą
w  Choszcznie 
i Stargardzie

JUŻ w dziewięciu powiatach 
naszego województwa (na ogól 
ną ilość 12) rolnicy indywidu­
alni przekroczyli wrześniowy 
plan odstaiwy mleka.

Na czele powiatów znajdują 
się Choszczno i Stargard, gdzie 
wykonano już 155 proc. planu. 
Trzecie miejsce izajmuje po­
wiat Kamień (127 proc).

Spółdzielnie produkcyjne w 
Choszcznie również przodują w 
odstawie mleka wśród wszyst­
kich spółdzielni naszej ziemi. 
W  czołówce spółdzielni znajdu­
ją  się ponadto spółdzielcy z 
powiatów Kamień i Gryfice.

(E )

4c PREZES Rady M in is tró w  Józef 
C yrankiew icz p rz y ją ł posła nad­
zwyczajnego i  m in is tra  pe łnom oc­
nego Stanów Z jednoczonych M ek­
syku  w  Polsce, pana M anue la J. 
Gandarę.

4c B A W IĄ C A  od pa ru  d n i w  P o l­
sce delegacja w y b itn y c h  na uko w ­
ców  z A n g lii, F ra n c ji, B e lg ii i  Da 
n i l  spotkała się w  P o lsk ie j A kade­
m ii N auk z przedstaw ic ie lam i poi 
skiego św iata naukow ego z pro f. 
Janem  Dem bowskim  na czele.

G. Miklaszewski

Nasza Mewka
— MACIE tu tę cegłę, co 

wam spadła, nic przerywajcie 
sobie roboty!

Cóż, nie była rady, nie w y- 6,8 *e mtetk’e Przeżycia któ- 
padalo wprost zaw ieli tych go ™ ^ y s c y  zbyt ¡wieżo
rących, najserdeczniejszych ży >° pamtąct. Nieprawda? 
czeń i  Zatopek... pobił rekord . . .
świata należący do Heino o 7 DR GORNOF MA GŁOS 
sekund. T^M IL, którego od kilku dni

Żarty na bok, czas był w y- lL  gościmy w Warszawie, 
śrubowany i wynik ten musiał przygotoiouje się do dzisiejsze 
kosztować Emila wiele, wiele g0 startu. Będzie startował na 
wysiłku. Czas 29,28,2 min. — naszych oczach. Wraz z mło- 
mówił sam za siebie. W ogóle dym i  zdolnym Grajem, z pra 
z tym Heino (wielki był to bie cowiiym i  wytrwałym Szwar- 
gacz) Zatopek miał stale prze- gotem.
prawy. W meczu CSR — Fin- Niedawno wrócił z Helsinek 
landią w  Helsinkach pokonał do ojczyzny, opromieniony sła 
go raz jeszcze w ciężkiej w al- wą> którą nie zna chyba żaden 
ce na 10 km. Fin wraz ze sportowiec na świecie. 
swym rodakiem Konnenem wy Czy jest fenomenem? 
czyniali istne szaleństwa tak- —Tak jest. — Fenomenem 
tyczne, aby zmęczyć Emila. pracy, jak powiedzieliśmy na 

Kiedy Emil był na jakimś wstępie, dzielnym człowiekiem 
meczu w  Sofii, otrzymał nie- o wielkiej, niespożytej sile 
pokojącą wiadomość. Było to woli.
w końcu lata 1949 roku i wte- Opiekun lekarski Zatopka, 
dy właśnie Heino urwał z E- dr Zdenek Gornof z instytutu 
milowego rekordu jedną sekun medycyny sportowej uniwersy 

_ tetu w Pradze twierdzi, że E-
— No i cóż ty na to? — py- mil zawdzięcza swe sukcesy 

tali Emila koledzy w  Sofii. przede wszystkim wzorowemu
— Nic; spróbuję pobić re- trybowi życia.

kord Heino. Ale nie zaraz Zatopek nigdy jeszcze nie 
Przed tym się dobrze przygo- chorował poważnie, nie używa 

alkoholu, bardzo regularnie 
22 października odbył się trenuje. Dr Gornof zaprzeczył 

ten• wielki bieg w Witkowi- przypuszczeniom niektórych le 
cach. Uważano, że aby pobić karzy z zachodu, jakoby ser- 
rekord Heino, Emil musi prze ce Zatopka było nienormalnie 
biec każde okrążenie w 70,5 rozwinięte. Emil Zatopek jest 
sekundy. Dla uproszczenia, bo normalnym człowiekiem, któ- 
hater nasz miał biec każde o - ' ry pilnym treningiem, higie- 
krąźenie na przemian — po nicznym trybem życia i  siłą
70 i  71 sek.

Po dwóch okrążeniach uzy-
woli doszedł do sukcesów, ja­
kich nikt przed nim nie osiąg-

skał czas o 4 sek. gorszy od nął.
Heino, ale nie martwił się Jest znowu tak, jak co dzień 
tym wcale, ponieważ Fin roz- — na boisku wśród młodych,
począł swój rekordowy bieg ■ 
fantastycznym tempie, które-

wpatrzonych weń jak w  tęczę, 
szczęśliwych chłopców i dziew

go nie zdołał utrzymać. Plan cząt Ludowej Czechosłowacji, 
batalii i  tym razem udał się w Trenuje wraz z nimi, uczy ich 
zupełności. Emil uzyskał i przekazuje doświadczenia.
29,21,2, pobił znóxo Heino i  po­
stanowił na swoim.

A najlepszym przykładem 
tego, czym stał się Zatopek dla

Ale wybiegliśmy zbytnio na sportu Czechosłowacji, jest ma 
przód, bowiem po meczu z Fin łV obrazek, którym zakończy- 
landią czekała w kraju na lek mV nasze opowiadanie, 
koatletów CSR radosna wia- Piękny stadion w Gottwal- 
domość. Cała drużyna otrzy- dowie, dawnym Zlinie, wypeł- 
mała zaproszenie do Moskwy, niony jest młodzieżą. Na bież 
W czasie pobytu w ZSRR Za- rdach, skoczniach i rzutniach 
topek prowadził notatnik, a o- uwija  ̂ się wielu młodych 
to niektóre fragmenty z kar- chłopców i  dziewcząt, któ-
tek jego pamiętnika: 

W IZYTA  W MOSKWIE

BYŁEM już w wiely. kra­
jach, w  wielu miastach, a-

rzy przyszli tu, aby ubie­
gać się o odznakę sporto­
wą. W jednym miejscu grupa 
młodzieży otoczyła jakiegoś 
sportowca. Wesoło tu i gwar- 

Zatopek lubi młodzież.
le nigdy jeszcze nie przygoto- sam czuje się młody jak  ńig- 
wywałem się do wyjazdu z tak dy.
wielkim radosnym podniece­
niem. Do Moskwy przybyliś­
my wieczorem. Na lotnisku o-

Zawody młodzieży skończo­
ne. Bieżnia — wolna, Zatopek 
ściąga dress, za chwilę roz-

czekiuiali nas przedstawiciele pocznie swój trening.
Wszechzwiązkowęgo Komitetu ■ Usuńcie się z bieżni! ...u-
do spraw kultury fizycznej waga, wolny tor! — woła któ- 
wraz z czołowymi lekkoatleta- ryś z chłopców, 
mi radzieckimi. Witano nas wy Mistrz stoi już na starcie, 
razami najserdeczniejszej przy Podniósł głowę i spojrzał 
jaźni. przed siebie — tam. gdzie czar

O Moskwie, tej stolicy świa- na wstęga bieżni niknie na wi 
ta, można by napisać książkę, rażu.
Piękne, nowoczesne miasto, na 
ulicach wielki ruch.

Ruszył. Wszystkie oczy pa­
trzą na Zatopka. Patrzą — jak

Zwiedzaliśmy Kreml, gdzie biegnie Emil, patrzą z dumą i 
ufnością.

Zatopek biegnie sam, lecz 
chłopców nie 

ruszył w jego 
ślady. A za nim drugi, trzeci, 

radzieccy ludzie. Weszliśmy do dziesiąty, dwudziesty...

nracuje towarzysz Stalin.
Wielkie wrażenie wywarło 

na nas Mauzoleum Lenina, nagle jeden 
przed którym w długim rzę- wytrzymał 
dzie stali, w  pełnym skupieniu 
radzieccy ludzie. Weszliśmy dc 
Środka i złożyliśmy wieniec. (dok. nastąpi)

ft
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INŻ.
WŁADYSŁAW ZYZEK

Racjonalizatorzy
inż. ZYZEK i monter KRUPA 
zakasali rękawy

i  w ys ta rczy  teraz
p o k r ę c ić  k o rb ą  

by

zwiększyć zdolność
przeładunkową szczecińskiego
t a ś m o  w ca
T ) UDOWA podstaw socjalizmu stwarza korzystne warun- 
-D ki dla rozwoju i rozkwitu twórczej myśli ludzkiej 

wśród najszerszych mas robotników — budowniczych Pol­
ski Ludowej.

LICZNE dowody na potwier 
dzenie tego znajdujemy wszę­
dzie, gdzie wielkość i  znaczenie 
wykonywanych prac dla współ 
nego dobra przenika do głębi 
serc i  umysłów ludzi, dla któ­
rych konstruktywna praca dla 
ogółu stała się jednocześnie 
nakazem, prawem, honorem i 
zaszczytem.

Wydawnictwa 
przed wy borcze

Potrzebna broszura
Na k ł a d e m  „Książki i

Wiedzy“ ukazała się bro­
szura pt. „Jak będziemy wy­
bierać do Sejmu“. Broszura ta 
zawiera tekst ordynacji wybór 
czej do Sejmu Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej, uchwalo­
nej w  dniu 1 sierpnia 1952 r. 
oraz przejrzystą analizę zasad 
wyborczych nowej ordynacji.

W. świetle dowodów przyto­
czonych w  broszurze opadają 
z burżuazyjny.ch ordynacji ob­
łudnie doczepione frazesy de­
mokratyczne... Wyłania się na­
tomiast na światło wachlarz 
podstępnych knowań, zakuliso 
wych gierek. Burżuazyjhi spe­
ce wyborczy nie przebierają w 
środkach, by oddziaływać na 
świadomość mas, rozbić i 
zwieść je na manowce, „W ta 
kich warunkach—stwierdza bro 
szura — mówić o wolnych wy 
borach — to kpić ze zdrowego 
rozsądku, naigrawać się z de­
mokracji“.

NA TLE TYCH kuglarskich 
sztuczek i machinacji wy­

borczych, które dla ludu pol­
skiego są już tylko złym wspo 
mnieniem, broszura „Jak bę­
dziemy wybierać do Sejmu“ 
tym jaśniej formułuje wszyst­
kie cechy prawa wyborczego 
w Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Jednym z charakte­
rystycznych określeń dla na­
szej kampanii wyborczej, dla 
samego aktu wyborczego, 
słowa broszury, które mówią 
— „że będą to tygodnie rzetel­
nego wysiłku i poważnej dy­
skusji, w której swoje decy­
dujące słowa wypowiedzą mi­
liony obywateli“.

Pomocą w wypowiedzeniu 
tego decydującego słowa jest 
właśnie omawiana broszura. 
Powinna się ona znaleźć w 
rękach nie tylko aktywnych 
propagatorów haseł programu 
Frontu Narodowego, ale i u 
Wo/ostkich, którzy w  dniu 26 
października oddadzą swój 
głos, aby z całym poczuciem 
świadomości wybrać nowy 
Sejm i poprzez swych posłów 
rządzić nadal losami kraju.

IN2. WŁADYSŁAW ZYZEK  
kierownik budowy taśmowca 
z ramienia „Mostostalu“ i  AN­
TONI KRUPA robotnik mon­
tażowy tejże firmy spotkali się 
w porcie szczecińskim przy bu 
dowie taśmowca. Zarówno 
monter, jak i inżynier mieli 
jedno na celu: szybko i spraw 
nie uporać się z powierzoną 
pracą i  oddać taśmowiec w  
służbę portu. Obaj — tak jak  
i cała załoga montażowa taś­
mowca — zdawali sobie spra­
wę, że postęp prac przy taś- 
mowcu śledzi z uwagą nie ty l­
ko całe nasze społeczeństwo 
ale i... obserwują nasi zew­
nętrzni wrogowie, którzy ra- 
dziby byli niepowodzenia, czy 
przeszkody wykorzystać dla 
ciemnych celów siania zamę­
tu i  niepokoju w  życiu gospo­
darczym kraju.

Świadomość ta towarzyszy­
ła budownićzym taśmowca 
przez cały czas jego budowy i  
towarzyszy również i  obecnie. 
Jest to wynik tej serdecznej 
więzi, jaka łączy to potężne 
dzieło — z ludźmi — jego wy­
konawcami.

Inż Zyzek 1 monter Krupa 
z niesłabnącym zainteresowa­
niem opiekują się taśmowcem, 
mimo że urządzenie to — prze 
ładowawszy pierwsze setki ty­
sięcy ton węgla — zdało po­
myślnie wstępne egzaminy 
eksploatacyjne. Mimo to, nasi 
budowniczowie tego urządze­
nia — giganta wciąż obserwu 
ją jego funkcjonowanie z ta­
ką samą troską jaką spotyka­
my u ludzi ofiarnie pracowi­
tych a skromnych, dla których 
odpowiedzialność za wykona­
ną pracę nie kończy się z chwi 
lą formalnego odbioru urzą­
dzenia.

Tak patrzą na taśmowiec 
wszyscy ci, którzy w ten spo­
sób przyczynili się do jego po 
wstania.

Tak patrzą na taśmowiec 
również inż. Zyzek i monter 
Krupa. Ich zmysł krytyczno - 
konstruktywny, jednako logicz 
ny w swym zarodku, wykry­
wa większe i mniejsze błędy 
w urządzeniu, które w  w? run 
kach pracy naszego port" 'tają 
się szczególnie odczuć.

MYŚL BYŁA PROSTA

yARÓ W NO  monter Kru­
pp a  jak i inż. Zyzek nie mo 

gli się pogodzić z faktem, że 
p rz y  częstych zmianach asor- 
'"mentu węgla ładowanego 
p zez taśmowiec ria statek, 
urządzenie to musi przerwać 
swą pracę na przeciąg od je­

dnej i pół do dwóch i pól go­
dzin na dobę, na skutek ko­
nieczności oczyszczenia poda- 
waczy węgla na taśmowiec.

A  każda taka czynność u- 
suwania nieodpowiedniego wę 
gla z trzech podawaczy wy­
magała pól godziny uciążli­
wej pracy 6 ludzi, którzy w 
niebezpiecznych warunkach 
musieli usuwać około 10 ton 
węgla.

Obaj myśleli uporczywie nad 
tym, jakby to „wąskie gardło” 
taśmowca usunąć. Nie kryli 
swych myśli, ale dzielili się ni 
mi zarówno wzajemnie jak i  
zapoznawali z nimi załogę. 
Trudno było się obu budow­
niczym taśmowca uporać z tą 
sprawą. Nie znaczyło to dla 
nich nic, że usiłują udoskona­
lić urządzenie, uchodzące w  
opinii fachowców za w  100 
proc. skończenie doskonałe. W 
poszukiwaniu właściwego roz 
wiązania wykrytego błędu kon 
strukcyjnego robili szkice, dy 
skutowali, naradzali się i  — 
po tygodniach dociekań... 
wspólnie znaleźli rozwiązanie.

— Trzeba zastosować ru­
chome dno przy podawa- 
czaeh — zawyrokował mon­
ter Krupa — ale jak to roz­
wiązać konstrukcyjnie, to 
już wasze dzieło obywatel« 
inżynierze.

Myśl była prosta, trafna 
i  logiczna, ale nie taka łat­
wa w wykonaniu.
— Dobrze Krupa — oświad­
czy! inż. Zyzek po szczegó­
łowej analizie pomysłu ra­
cjonalizatorskiego montera
— udoskonalimy pracę taś­
mowca według waszej my­
śli.

—  Wiem doskonałe inży­
nierze, — przyznał Krupa.
— że rzucony projekt, to do 
piero początek tej pracy, ja  
ką musimy wykonać, aby na 
sze usprawnienie zrealizo­
wać.

PODWÓJNA PREMIA

RACJO NALIZA TO RZY za- 
*-*kasali rękawy i  — w  krót 
kim czasie jeden podawacz 

z ruchomym dnem potwier­
dził w praktyce słuszność po­
mysłu. Przyjechały komisje, 
Wszyscy orzekli, że trzeba w  
podobne ruchome dna zao­
patrzyć i  pozostałe dwa poda 
wacze. Zadanie to zostało wy 
konane przez racjonalizato­
rów z radosnym pośpiechem.

11 września 1952 r. wy­
starczyło już tylko kilka ra 
zy pokręcić korbą, aby w 
ciągu minuty tony „czar­
nych diamentów” samoezyn 
nie opuściły podawacze po­
przez ruchome dno.

Ten prosty, nieskompliko­
wany, ale jakże trafny po­
mysł zwiększa praktyczną 
zdolność przeładunkową taś 
mówca od 1000 do 1500 ton 
na dobę. Ponadto eliminuje' 
ciężką i niebezpieczną pra­
cę 6 ludzi.
W wyniku dokonanego udo 

skonalenia technicznego, po­
mysłodawcy zlikwidowali nieu 
zasadniony przestój wysoko- 
sprawnego urządzenia, przy­
sparzając naszej gospodarce 
morskiej ponad 71.000 zł osz­
czędności rocznie.

Za usprawnienie p o d a w a c z y  
na taśmowcu monter Krupa 
i inż Zyzek otrzymali podwój 
na  p re m ię .

MONTER  
A N TO N I KRUPA

Od załóg trymerskich Ba­
senu Górniczego wdzięcz­
ność za ułatwienie przeła­
dunku węgla, od Komisji 
Wynalazczości ZPS-u 5.867 
zł nagrody za pomysł racjo­
nalizatorski.

MUSIM Y DAC TYLE,
NA ILE  NAS STAĆ

M A  MARGINESIE oma- 
-*• '  wianego usprawnienia nie 

można nie wspomnieć choć kil 
ku słów o życiu i  pracy bu­
downiczych taśmowca.

Inż Zyzek, to syn warszaw­
skiego szewca, wychowany w 
takiej atmosferze postępowej, 
jaką historia wiąże z postacią 
Jana Kilińskiego. Ukończyw­
szy studia techniczne poświę­
ca się bez reszty swojemu za­
wodowi.

A jakie wyniki jego pracy? 
Dość będzie wspomnieć, że 

młody inż Zyzek zdążył już 
zapracować na Złoty Krzyż 
Zasługi — nadany przy prze­
kazywaniu taśmowca do eks­
ploatacji.

Monter Krupa — obecnie 
awansowany na majstra mon 
tażowego — jest dzieckiem ro­
dziny robotniczej, a ojciec je­
go pracował również na bu­
dowach.

,Ryłem długo za granicą 
na Zachodzie, w Holandii, 
Niemczech, Francji — o- 
świadcza Krupa.

Zwiedziłem kawałek świa 
ta, ale nigdzie nie znalazł­
bym, ja  prosty przyuczony 
robotnik — takiego zarob­
ku, jak u nas w  Polsce Lu­
dowej. Dostaję miesięcznie 
2.100 zł. To zrozumiałe, że 
aby tyle zarobić trzeba się 
oddać pracy z sercem I  za­
pałem.

Tak trzeba pracować jak 
pracują moi najbliżsi towa­
rzysze pracy: CZESŁAW 
KLUCZNIK, BOLESŁAW  
OBERMAN, JAN SLIWIN  
SKI, WŁADYSŁAW GAJ­
DA, ZYGMUNT WĘSZER 
SKI i inni. My nie uważa­
my pracy za skończoną, gdy 
syrena się odezwie. Pracu­
jemy, bo tego wymaga do­
bro naszej Ludowej Ojczyz­
ny. Daje ona nam wiele do­
bra i stwarza widoki coraz 
pomyślniejszego życia m 
przyszłość.

I  DLA TEGO JEŚLI DA 
JE ONA NAM. I  M Y MU­
SIM Y JEJ DAC TYLE, NA 
ILE NAS STAĆ.
W tych prostych i  twardych 

słowach Krupy, montera bu­
dowlanego, jak i  przekonywu 
jących wynikach pracy inż. 
Zyzka zawarty jest program 
Frontu Narodowego, realizowa 
ny przez naszych robotników, 
techników i  inżynierów w  tru 
dzie dnia powszedniego dla lep 
szego jutra wszystkich ludzi 
pokojowej pracy.

Jan Komar

Z E *S T A R G A R D t/fl
Pomogło „uderzenie w ambicję“

W stargardzkiej odlewni
robi mą dużo

ale można zrobić więcej
POJEDZIECIE koło „mydłami“ potem kawałek prosto 

i będzie taki czerwony dom. Jak zobaczycie na pod 
wórzu gruz i cegły to tam... Wiernie poinformował nas 
może 16-letni chłopak o położeniu Stargardzkich Zakładów 
Przemysłu Terenowego.

—  N IE  D ZIW C IE  się na- dziennym. Pomogły wspólne 
szemu nieporządkowi, my się narady robocze, wciągnięcie ca 
rozbudowujemy —  mówi dyr. łej załogi do walki o plan, in- 
DŁUŻYŃSKI —  wskazując dywidualne rozmowy. Kto na- 
przez okno biura na piętrzące prawdę nie chciał pracować, 
się na podwórzu cegły. —  Tu kto myślał tylko o „kantach”, 
stanie budynek BHP. Łaźnie i  sam odszedł. Ale takich można 
natryski. Zwaliliśmy starą ha- policzyć na palcach. Zakładu, 
lę maszyn i kopiemy już fun- pracy, w którym średnie za- 
damenty. Tam w tyle buduje* robki wahają się od 800 zl 
my nową halę i magazyn. wzwyż, szkoda rzucić. W zwal* 

—  Tylko z tą halą to nie czaniu bumelanctwa pomogło 
bardzo wyszło —  wtrąca prze- „uderzenie w ambicję”, 
wodniczący rady zakładowej.—  — Musimy pokazać,

musieli po-

to nieprawda co o nas mó­
wią. Postawimy zakłady na 
właściwym poziomie! — po 
wiedziała sobie załoga na 
odprawach. Walka o plan 
trwa.

Rezultaty? W lipcu 115
?roc. planu, w sierpniu 

31,4.

Szczeciński Zespół Budownic­
twa Przem. Drobnej Wytwór­
czości tak „fachowo” zrobił 
nam dach, że gdy pada deszcz 
woda leje się do środka. Źle 
założyli szyby. Niedbalstwo i 
tyle. Teraz będą i  
prawiać.

Robotnikom Zakładów 
Przemysłu Terenowego bar­
dzo potrzebna jest nowa ha­
la. Zakłady produkują 
wszelkiego typu odlewy.
Sprzęt lekarski dla szczeciń­
skiego „Metalosprzętu“, o- 
bręcze do traktorów, odlewy 
piecowe dla „Argedu“ . Ro 
bi się dużo, ale można zro­
bić więcej.
—  Nie wykorzystujemy re­

zerw —  opowiada dyrektor.—
Brak nam pomocy z zewnątrz.
Woj. Zarząd Przemysłu Tere= 
nowego przypomina sobie o 
nas wtedy, kiedy ogól nowo je- 
wódzki plan jest zagrożony.

Ostanio przez parę tygodni 
zakłady nie miały żadnego 
środka lokomocji. Nie mogły 
dostarczyć podległym placów­
kom surówki. Zleceń jest tyle, 
że można by pracować na 
cztery zmiany, a pracuje się na 
półtora. Przyczyny? Brak to­
karń (dwie w remoncie), brak 
bocznicy kolejowej, brak sa­
mochodu. Miejsca też mało.
Urząd Kontroli Gospodarki
Materiałowej zablokował na te D „ , m r . . .
renach zakładu 15 ton odle- Prze^ slu Terenowego. Lubił 
wów dla maszyn nietypowych. często za9la-dac *  kieliszka, 
Zajmują tylko miejsce i coraz opuszczał mę w pracy w je- 
bardziej pożera je rdza. A  d^n dzień tracił tygodniowy 
przecież moanaby zamienić je zarobek. Pomogła jedna roż­
na. surowiec i na gotówkę. mowa. Taka w cztery oczy.

DW A M IESIĄCE minęły Nagłowski swoje, dyrektor 
jak kierownictwo zakładów riooje, ale w końcu okazało 

objął dyr. Dłużyński. Był ba- jednak dyrektor wie
łagan, rozluźnienie dyscypliny 00 mówi. Że można spióbo-  
pracy, przestarzałe normy, waćwziąć się w karby. Od mie- 
Rewizja norm wykazała, że sidca Nagłowski pracuje wzo- 
można osiągnąć znacznie wyż- '»'owo, przekracza dzienne nor- 
szą wydajność pracy. Dokucza- w2/> a jego odlewy nie mają 
jący zakładom problem niedo- 3UŹ żadnych mankamentów. 
statecznej ilości fachowców: 
tokarzy, frezerów rozwiązano 
szkoleniem młodzieży, przeważ 
nie uczniów Szkoły Metalowo- 
Odlewniczej.

Już 10 kobiet przeszkolono 
na formierzy. Pracują dobrze, 
z każdym dniem lepiej.

—  Z ludźmi można wszyst­
ko zrobić, trzeba tylko umieć 
do nich podejść —  mówi dy= 
rektor gdy rozmawiamy o by­
łych bumelantach. —  Eurae- 
lanctwo i  wypadki pijaństwa 
na zakładzie p r a c y  z d a rz a ły  
się przed tym r ,a  p o rz ą d k u

' *  y . L _ -1 f . \

TA N  NAGŁOWSKI do nie
I  dawna złą miał opinię 

stargardzkich Zakładach

V  W A TE K  A  g łów na am erykań­
s k i c h  s ił zb ro jn ych  w  Europ ie  

zarządziła ogran iczenie opuszcza­
n ia  koszar przez żo łn ie rzy  i  o f i­
cerów  niższych s topn i, postanaw ia 
jąc , że ju ż  o pó łnocy po w in n i być  
w  koszarach.
A g enc ja  „U n ite d  Press“  kom entu  

je  to  zarządzenie v; sposób nastę­
pu jący :

„O gran iczen ie  w  opuszczaniu ko 
szar zostało zarządzone, ponieważ, 
szczególn iej w zachodnich N iem ­
czech, dochodziło  sta le do noc­
n ych  bó jek  i  in n y c h  zajść m ię ­
dzy żo łn ie rzam i t ludnością c y w il­
ną. O fia rą  w ypa dku padało m ie ­
sięcznie przec ię tn ie  dw udziestu za 
b ity c h  żo łn ie rzy  am e ryka ńsk ich , 
a zajścia daw ały  pow ód do n ie ­
p rzych y ln ych  po lem ik  praso­
w ych “ .

W yda je  się ty lk o , że koszarowa 
godzina o pó łnocy n ie  w ie le tu  
pomoże. Prośc ie j b y ło b y  dać po­
słuch znane j p ro p o zyc ji: ..A M I, 

GO H O M E“ . (w or1
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m ieć ciężar w ła sn y  —m n ie j 
szy, n iż  c iężar w ypa rteg o 
po w ie trza . Ten os ta tn i bo­
w iem  da je  s iłę  pa rc ia  do 
gó ry . S iła  ta  oczyw iśc ie  m u 
sl b yć  w iększa od ciężaru 
ba lonu, ab y  m óg ł powstać 
ru c h  do  "ó ry .

A b y  ba lon , zbu dow any z 
m a te ria łó w  o c iężarze w łaś 
c iw ym  w ie le  ra zy  w ię k ­
szym  od cięża ru pow ie trza , 
m óg ł b yć  lże jszy  od w y p a r 
tego po w ie trza , w y p e łn ia  się 
go gazem, lże jszym  od  po­
w ie trza . O ko ło  220 la t  te m u  
p ie rw szy na św iecie ba lon , 
k tó ry m  K r ia k u tn o j w  R ia- 
zan iu w zn ió s ł się w  górę, 
b y ł w y p e łn io n y  go rącym  
pow ie trzem , podobn ie ja k  
ba lon b ra c i M o n tg o lf ie r  w  
P a ryżu w  r .  1783. Późn ie j 
ba lon y  nape łn ia no  n a jlż e j­
szym  gazem, w odorem , n ie  
bezpiecznym  z pow odu 
sw ej pa lnośc i. O becnie uży  
w a się h e lu , n ieco cięższe­
go od w od oru , a le  n iepa lne  
go.

P rzypuśćm y, że nasz ba­
lo n  m a  ob ję tość 1000 m e t­
ró w  sześciennych, c z y li t y ­
le , ile  m ia ł m ode l ste row ca 
sta lowego, b u do w an y  przez 
C io łkow skieg o. Tys iąc m e t­
ró w  sześć, h e lu  o ciężarze 
w ła śc iw ym  0,0081785 g ra ­
m ó w  na cm  sześć. — w aży 
oko ło  179 kg . N a to m ia s t ta ­
k a  sama ilość  p o w ie trza  
m a c iężar 1290 kg . Jeże li cię 
ża r ba lon u z gondolą , pasa 
że ra m i itp .  w yn ie s ie  1000 
kg , to  s iła  pędna do g ó ry  
będzie m ie ć  w artość 111 kg  
(c z y li 1290 m n ie j 1179 kg).

Im  w y ż e j w  gó rę, ty m  
p o w ie trze  s ta je  się rzadsze 
i  pa rc ie  Jego m a le je , skoro 
c iężar w ła śc iw y  — m ale je . 
G d y  pa rc ie  zm a le je  o  owe 
111 kg , c iężar ba lon u  z ró w ­
na  się z siłą  p a rc ia  1 ba­
lo n  przestan ie się wznosić.

Do n iezbędnych urządzeń 
ba lon ow ych , na leży  w en­
ty l,  k tó ry m  m ożna gaz w y ­
puszczać na  zew nątrz , czy­
l i  zm nie jszać ob jętość ba lo­
nu  oraz ba las t (w o rk i z p ia  
skiem ), k tó re  m ożna w y rzu  
cać, aby zm nie jszyć c iężar 
ba lonu.

Przedstawiacie 213 ludności kuli ziemskiej

walczyć będą o pokój
na Kongresie krajów Azji i strefy Pacyfiku

VX7 OGÓLNOŚWIATOWEJ walce o utrwalenie pokoju, spe rodów krajów Azji i strefy Pa 
v v cjalnego znaczenia nabiera zwołany do Pekinu Kongres cyfiku; zakaz broni atomowej,, 

Obrońców Pokoju krajów A zjii strefy Pacyfiku. W stolicy bakteriologicznej i chemicznej; 
Chin Ludowych zbierają się przedstawiciele narodów liczą- rozwój równych, uczciwych i 
cych ogółem przeszło 1600 ml lionów ludzi, przeszło dwie wzajemnie korzystnych mię- 
trzecie ludności kuli ziemskie j, 32 kraje wysłały tu swych dzynarodowych stosunków go- 
delegatów — ludzi różnych ras, wierzeń i  poglądów poli- spodarczych oraz wymiany kul 

.tycznych, których łączy jeden turalnej; walka przeciwko re- 
wspólny cel — umiłowanie militaryzacji Japonii, amery- 
pokoju 1 pokrzyżowanie zbrod kańskiej bazy agresji na Dale- 
niczych planów ludobójców, kim Wschodzie, wreszcie po- 
marzących o nowej rzezi świa kojowe uregulowanie proble- 
towej. mu koreańskiego na sprawied-

NA  PORZĄDKU dziennym liwej podstawie, wydofanie 
Kongresu stają zagadnie- wszystkich wojsk interwencyj 

nia nurtujące dziś wszystkich nych z Korei i pomoc narodo- 
ludzi dobrej woli. To przede w i koreańskiemu w odbudo- 
wszystkim —  obrona niepodle wie tak straszliwie zniszczone 

§d, wolności i pokoju na- go przez amerykańskich bar-IWZiEŃ

Cukier jest siodki
ale trzeba się nad n im  

mocno napracować
1\TIEBAW EM  polskie cukrownie rozpoczną nową kampa-
1 ” nię cukrową, która winna przynieść krajowi przeszło 

milion ton tego białego, słodkiego produktu, zwanego cu­
krem.

CUKIER pod względem che ny różnymi domieszkami roślinny
micznym jest węglowodanem. * ’ ' “*
czyli takim związkiem węgla ..........„  ...................... „ T
Z wodorem 1 tlenem, IŻ ilość Chemicznej i mechanicznej oczysz 
tych dwu gazów przychodzi w 
tej samej proporcji, jak w 
wodzie. Świadczy o tym znak 
chemiczny cukru C12H22011, 
mówiący, że 12 atomów węgla ^ y Cę!
(C) jest związanych z 11 czą- -----
steczkami wody (H20).

Cukier wyrabiany z trzciny 
cukrowej ma ten sam znak 
chemiczny. Światowa produk­
cja cukru trzcinowego w y n o s i________ _ ___  ; ^
około 20, buraczanego — 10 jako towar „pierwszego rzutu*

ra i 1 m in e ra ln y m i. T o  p ie rw szy 
etap rob o ty .

W  to k u  k i lk u  procesów n a tu ry
le m iczn e j i  m echan iczne j o czyś: 

cza się sok ze w spo m n ian ych za­
nieczyszczeń. Po p rz e filt ro w a n iu  
przez tk a n in y  ju to w o  -  ba w e łn ia ­
ne koń czy  się etap d ru g i.

Przez odpa row an ie w od y  stęża 
się te ra z  sok, o trz y m u ją c  „e u k -  

" ,  o zaw artośc i e u k ru  do 60 
proc., gdzie k ry s z ta łk i c u k ru  są 
zm ieszane z syropem . T o je s t trze  
c ia  w ażna czynność.

N a w iró w k a c h  oddz ie la  się k r y ­
sz ta łk i od cieczy, k tó re  po doda t­
ko w y m  oczyszczeniu 1 wysusze­
n iu  w ę d ru ją  na  s ita  do przesorto 
w an ia  na k i lk a  w ie lkośc i, poczem 
ja k o  to w a r „p ie rw szeg o rz u tu “  pa 
k u je  się Je w  w o rk i i  sk łada na 
m agazyn.

T a k  koń czy  się czw a rty  etap. 
O d w iro w a n y  zaś syrop poddaje

milionów ton, rocznie:
Cukier jest słodki i dlatego 

jest pokarmem przyjemnym w 
spożywaniu, zwłaszcza dla dzie
ci. Prócz przyjemności smako- SS‘ oazymulv kry!Iita,.
W ej, p r o d u k t  te n  je s t  n ie z w y -  k i  drug iego rzu tu , k tó re  m ożna
kle cennym ze względu na wy jeszcze raz rozpuścić w  wodzie, 
soka  w a r to ś ć  k a ln rv r ? n a  o ra z  P rzegotow ać, od b a rw ić  i  w iro w a ć , soKą wartość Kaloryczną oraz co wyda znów blaly krysztaI.
łatwą przyswajalność przez N atom iast odc iek z d ru g ie j cuk - 
organizm. Łatwo rozpuszczał- rz y c y , pos iadający jeszcze oko ło  
ny w wodzie, cukier bez żadne
go trawienia przedostaje Się melasa, surow iec s łużący do w y - 
prędko do krwi, nasycając Ją rob  u drożdży, sp iry tu su , cu k ie r-  
zapasem węgla, który spalany ków> octu> g lic e ry n y  ita .  
w płucach dostarcza organiz­
mowi wielkich ilości ciepła.

Cukier w Polsce wyrabia

P rz y  prze rob ie  c u k ru  z bu rakó w  
pozostają następu jące o d pa dk i: 
w y t ło k i (po w y łu g o w a n iu  cu k ru ;, 
k tó re  w  stanie m o k ry m  lu b  praso-

ślę z buraków cukrowych, któ S 7 . S  2 * £ \ £ . * S £ a  
rych zbiór przypada zazwy- d e fe kacy jne “  cz y li osady na f l l t -  
czaj na koniec września. W  ra *-h > k tó re  sa d o b rym  nawozem, 
październiku cukrownie rozpo w u w  "ch w iu S iJ “«
czynają dobywać cukier, ro- kg  — b io ta , 2,5 kg  m elasy i  14 kg 
biąc to na trzy zmiany i stara- eubru-
Jąc się o nieprzerwaną pracę Cukier W  słndkit A1p no 

" S S S E  wygzy o p iU e s z i ,  b a rd zo g  
jaki okoliczni plantatorzy mo- Z L *  {I?  i i
ea im dosfaro7vć W tvm celu nad nim ”g°rzko > Jak to się 
trzeba na c z a /  zmobilizować 
maszyny, ludzi, chemikalia i apetycznej formie dostarczyć 

konsumentowi.' Dzięki temu 
możemy pić słodką kawę 1 

I sama rohota skąd no^zła na- h6rbatG mieó słodkie ciastka 
zw rikam pSi-ia  ^ k S ^ ,  • marmelady, kom-

dowóz surowca, a cała akcja 
nabiera charakteru zawziętej 
walki z różnymi trudnościami

I  c ienk ie  pa sk i zalewa sie ciepłą 
wodą, l i ió ra  „ łu g u je “  cuk ie r, da­
jąc sok bu raczany, zanieczyszczę-

poty 1 cukierki, czyli same do­
bre rzeczy, zwłaszcza dla mło­
dzieży 1 dzieci.

E. Białoborski.

W ) K A Ż D Y  kw a d ra t k o le jn o  w p i 
”  sać poziom o cz te ry  w y ra zy , 

od g ó ry  k u  do łow i, o na stę pu ją­
cym  znaczen iu:

K W A D R A T  1 
Z a top io ny  sta tek 
S krop lon y  opar 
U praw n a  z iem ia  
R odzaj na leśn ika

K W A D R A T  2 
M iasto zachodn ie j U k ra in y  
M e ta l do p rze tap ian ia  
Gazow y s k ła d n ik  p o w ie trza  
Zw ie rzęca jam a

K W A D R A T  3 
O kryc ie  szyi
M ie jsce  ko tw icze n ia  przed p o r ­
tem
D rzew ce żagla 
S ta tek p rzew ożn iczy 

K W A D R A T  4 
Podróż s ta tku  
Ś lepy ssak 
Inacze j dyshonor 
M o rsk i p tak
Przeką tne czytane od 1 do 3 i  

od  2 do 4 dadzą rozw iązanie. 
Rozw iązanie powyższego log og ry - 
fu  p ro s im y  przesiać do 4.X b r. 
na adres R e d a kc ji „K u r ie r a  Szcze 
c ińskiego“  a l. W o jska  Polskiego 
29 — „K o n k u rs  raz  na  ty d z ie ń “ . 
Za p ra w id ło w e  rozw iązan ie  Redak 
c ja  przeznacza drogą losow an ia  10 
w arto śc io w ych  książek.

D  OZ W IĄ Z  A N IE  rebusu z 21 1 22 
®»bm. „R adosne w y b o ry  w  P o l­

sce L u d o w e j“ . N ag ro dy  za ko n ­
k u rs  z 14—15 w y lo so w a li:

J u lia n  B a lisze w ski, (po raz  d ru ­
g i,  g ra tu lu je m y !)  Szczecin, u l.  Bo 
gusław a 37—7, B ro n is ła w  N ow acki, 
Szczecin, p l. O rła  B ia łego 14—5, 
W ładys ław  K o rd e c k i, Szczecin,-u l. 
S ła w o m ira  13—46. M ik o ła j Bonder, 
G rudz iądz J . W. „ D “  M arian  
I io to tto , Szczecin, u l. Różana 21— 
2, Tadeusz M atuszew sk i, G ru ­
dziądz J . W ., F e lic ja  Malasz, 
Szczecin, Roosevelta 73—5, Z . Sa- 
bińska. Szczecin, u l. S iem ieradz- 
k iego 1, L u d w ik  Zan de r, Szczecin, 
u l. Jan ick iego 22, Jan  C zerw ińsk i, 
Szczecin, u l. Z d ro jo w a  I .

K s ią żk i p rześlem y pocztą.

Ubezpieczony 
przed włamaniem

„W ID Z IC IE  sąsiedzie, gdyby 
chcieli odwiedzić mnie włamy­
wacze, wówczas sowa obudzi 
papugę, a papuga powie psu, że 
trzeba szczekać.’*•

barzyńców kraju.
Przeszło dwa lata trwa zbó­

jecki najazd amerykańskich 
gangsterów na ziemię koreań­
ską. Sabotując od pierwszej 
chwili rokowania w  sprawie 
rozejmu, znęcają się oni nad 
bezbronnymi jeńcami wojen­
nymi, stosują bestialską broń 
bakteriologiczną, metodycznie 
realizują swój barbarzyński 
plan zniszczenia 78 miast ko­
reańskich; ostatnio p iz j.. .rrmJi 
oni do wypróbowania na lud­
ności Korei swej nowej zbrod­
niczej broni — samosterowa- 
nych bomb latających.

Popierając zbrodnie angiel­
skich i  francuskich kolonizato 
rów na Malajach i  w  Vietna- 
mie, mordując bohaterskich 
patriotów filipińskich, bombar 
dując miasta Chińskiej Repu­
bliki Ludowej — imperialiści 
amerykańscy pragną rozsze­
rzyć wojnę na Dalekim Wscho 
dzie.

N IE  OSZUKAJĄ

T ECZ narody nie dają się 
■*-Jjuż oszukać. Trwały i  u- 

gruntowany pokój, oto co od­
powiada interesom wszystkich 
narodów, wielkich czy małych. 
Świadczy o tym wzrastający 
stale na sile ruch w  obronie 
pokoju, świadczy fakt, że co­
raz więcej ludzi wstępuje w 
szranki zaszczytnej walki w 
obronie pokoju.

Kongres Obrońców Pokoju 
krajów Azji i  strefy Pacyfiku 
rozpoczyna się w  przededniu 
trzeciej rocznicy utworzenia 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
potężnej ostoi pokoju i  bez­
pieczeństwa narodów Azji. W 
tych warunkach specjalnego 
znaczenia nabiera niezłomna 
przyjaźń dwóch najpotężniej­
szych bastionów pokoju na 
świecie — Związku Radzieckie 
go i Chińskiej Republiki Lu­
dowej.

Ostatnio zawarte w  Moskwie 
radziecko -  chińskie porozu­
mienie w  sprawie wspólnego 
użytkowania bazy Port Artu­
ra, jeszcze silniej tę przyjaźń 
scementowało.

17 ONGRES Obrońców
A'-Pokoju krajów Azji 

i strefy Pacyfiku rozpoczy­
na się w okresie, gdy na 
całym świecie trwają inten­
sywne przygotowania do 
wielkiego Kongresu Naro­
dów w Obronie Pokoju, któ 
ry odbędzie się w grudniu 
w Wiedniu.

Kongres Pekiński, niero­
zerwalnie związany z tym 
historycznym wydarzeniem, 
stanowi zarazem potężny 
czynnik do zjednoczenia 
wszystkich sił narodów A- 
zji i Oceanii do jeszcze bar 
dziej zdecydowanej walki o 
pokój, przeciwko groźbie 
nowej imperialistycznej woj 
ny.

Józef Sołtys.

WYSTAWA 
POMOCY NAUKOWYCH

„...PRZYBYŁ do mnie ko­
lega —  nauczyciel z terenu. 
Urządza w swojej szkole pra­
cownię przyrodniczą^ chciał 
więc w Szczecinie zalcupić 
przybory w „Cezasie”.

„Ty rodowity szczeciniak 
• zaprowadź mnie do Ceza- 

su...”
Wzruszyłem ramionami. 

Wiem co to jest „Cezas”. Jest 
to centrala, rozprowadzająca 
pomoce naukowe. Ale gdzie 
się mieści w Szczecinie...?

Wreszcie znaleźliśmy na ro­
gu Kaszubskiej i  Bogusława, 
malutki niepozorny sklepik, 
na bocznej ulicy. Był tam kie 
dyś skład wódek. Mógł tam 
pozostać. A o kilkanaście met 
rów dalej na rogu K zywous- 
tego i  Królowej Jadwigi jest 
sklep monopolowy. Sześć okien 
wystaro°Wi ch, a w  nich same 
wódki. n{e można by za­
mienić lokale?

Wódkę można sprzedawać 
wszędzie. ale czy nie utarto 
pokusić się w Szczecinie o> po­
rządny lokal dla sklepu z po­
mocami naukowymi, by choć 
przechodniom i  rodzicom, któ­
rzy rzadko zaglądają do szlco-

j  3

Rozwój
indywidualnego
budownictwa 
w ZSRR
r n  M IASTACH Związku Ra- 
’ ¥ dzieckiego masy pracujące 

budują indywidualne domy 
mieszkalne przy pomocy kre* 
dytów państwowych. Zastępca 
dyrektora Centralnego Zarzą­
du Banku Komunalnego 
ZSRR w  wywiadzie udzielo­
nym korespondentowi TASS 
oświadczył, że w latach 1946—  
1950 indywidualni kandydaci 
na budowę domów mieszkal­
nych  ̂otrzymali ogółem 6 mi­
liardów rubli kredytu.

Robotnicy i pracownicy 0-  
trzymali również na beztermis 
nowe użytkowanie działki zie­
mi, pomoc w materiałach bu­
dowlanych oraz pomoc w po­
staci konsultacji technicznej. 
W  powojennym planie pięcio­
letnim przewidziano budowę 
indywidualnych domów o ogól­
nej powierzchni —  12.000.000 
m kw.

Wiele domów indywidualnych 
vybudowali przy pomocy kre= 
dytów państwowych robotnicy, 
inżynierowie oraz technicy za­
kładów metalurgicznych, trans 
portu kolejowego, przedsię­
biorstw przemysłu węglowego 
i  innych.

Masy pracujące budują 3— 4 
izbowe domy 0 pięknej oprawie 
architektonicznej.

Odkrycie grodziska 
piastowskiego
w Gieczu
Y U  G IECZU, pow. środa 
’ T Wielkopolska, odbyła się 

konferencja kierownictwa ba­
dań nad początkami Państwa 
Polskiego w związku z odkry­
ciem na grodzisku budowli ka= 
miennej pochodzącej z przeło­
mu X — X I wieku. Budowla ta 
łączy się prawdopodobnie z 
pierwszą fazą istnienia grodu, 
jednego z najpotężniejszych w 
państwie Mieszka i  Chrobrego. 
Odsłonięto fundamenty obszer 
nego dworu piastowskiego i  
kaplicy pałacowej w formie ro 
tundy, przypominającej znane 
ruiny z X — X I wieku na Ost­
rowie Lednickim.

Odkryeje w Gieczu jest jesz­
cze jednym świadectwem wy­
sokiej kultury architektonicz 
nej Polski wczesnofeudalnej.

ly, pokazać jak dbamy o na­
sze dzieci?”

f 163S )
FLO R IA N  SZATKOWSKI 

z ul. Em ilii Plater 8

SPRAW DZILIŚMY. W  skle 
pie „Cezasu” jest wiele bar- 
dab staranniie opracowanych 
pomocy naukowych. Aż przy­
jemnie się z nich uczyéî j

Ale —  każdy nowy trans­
port, to utrapienie dla maga­
zyniera. Nie ma gdzie pomieś 
eić, nie może „zachwalać” to­
waru, czyli pokazać nauczy­
cielom, z ezego mogą korzys­
tać. A  „Cezas” szczeciński za­
opatruje i szkoły, i wyższe u- 
czelnie i szkoły zawodowe. 
Naprawdę, oglądając pomoce 
w  „Cezasie” przekonać się 
można, z jak wielką troską 
nasze ludowe państwo wciela 
w czyn punkty programu wy­
borczego Frontu Narodowego, 
mówiące o rozwoju szkolni­
ctwa i nauki.

Naprawdę więc —  przyłą­
czamy się do opinii naszego 
czytelnika —  wartoby w Szcze 
cinie dać możliwość „Cezaso- 
wi”, by zdobył lepszy lokal i  
mógł urządzić wystawę pomo­
cy szkolnych, na ruchliwej 
możliwie ulicy. Pokażmy wszy 
stkim, czym rozporządzają 
już nasze szkoły.

Załatwione kłopoty
...M AMY T A K IE  kłopoty,

mieszkamy w Trzebieży, ale 
dla załat­
wienia bo 
nów mięs- 

. zo-tłusz 
czowych 
musimy ssę 
udawać do 
siedziby 
gminy w 
lastienm -  
cy. Tam 
albo otrzy­
mamy pot­
wierdzenie, albo nie. Zależnie 
od tego, czy pracownik jest w 
terenie, czy nie. W każdym ra 
zie wyjazd po zatwierdzenie 
bonów mięsno-tłuszczowych do 
gminy, to dla nas zmarnowa­
ny dzień. Czy nie ma na to 
rady?’*

JANKOW SKI
JEST RADA, Powiatowa 

Rada Narodowa, po zbadaniu 
sprawy, wydała polecenie, by 
zgłoszenia na bony były w 
Trzebieży rozprowadzane 
przez SOŁTYSA gromady. W  
ten sposób nie będzie już wię­
cej zbędnego marnowania cen 
nego czasu ludności.

D zia ł porad 
prawnych  
zapytuje ?

Z B M  Szczecin. D laczego n ie  
w yp ła con o  S te fanow i K o w a lsk ie ­
m u  na leżności za pracę na delega 
c ji?  C zy m im o  zagub ien ia delega­
c j i  K o w a lsk ieg o  przez k ie ro w n i­
ka bu d o w y  n ię  m ożna b y ło  od tw o  
rzyć  tego do ku m e n tu  i  zaspokoić 
słuszne pre ten s je  pracow nika? Pis 
m o wasze z 15.IX (L . dz. DO 
29/129/52) je s t dow odem  po w ierz­
chow nego za ła tw ien ia  spraw y.

D y re k c ja  PGR, O kręg Północ 
Szczecin. — C zy w iadom o D y re k ­
c j i ,  że k ie ro w n ik  PG R  Zespół 
„P ia s k i“  (Brzozowo) odm aw ia od 
ro k u  w y p ła ty  zas iłku  rodzinnego 
pracow niczce Czesławie P a w la­
czyk, tłum acząc je j,  że pra cow n i 
kom  fiz yczn ym  zasiłek n ie  p rzy ­
s ługuje? P ro s im y  o n iezw łoczną 
in te rw e n c ję  i  spow odow anie w y ­
p łacen ia ob. P a w la czyk  zaległego 
zas iłku  od m iesiąca, w  k tó ry m  u -  
zyskała p ra w o  do zas iłku .

— RSS Z L IK W ID O W A Ł A  k io sk  
p rzy  budow ie  fa b ry k i p a p ie ru  w  
S ko lw in ie?  R ob o tn icy  czeka ją na  
szybk ie , ponow ne o tw arc ie .

(1645)

@ C Ł a .
K IO S K  p rzy  rogu A rk o ć s k ie j i  

W szystk ich  Ś w ię tych  p row adzi — 
po sygnale m ieszkańców , k tó rz y  
ż a l i l i  się na n iespraw ne dz ia ła­
n ie  — N O W Y k ioska rz , i w raz z 
reieszkańeam l po b lisk ie !: u lic  m a­
m y nadz ie ję, że k io sk  bedzie o- 
becnie d z ia ła ł spraw nie. (1657)
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PROGNOZA POGODY
D Z lS  zachm urzen ie zm ienne z 

p rze lo tn ym i opadam i. T em pera tu­
ra  od 8 do 15 s topn i, w idzialność 
dobra , w ia try  z k ie ru n k ó w  zachód 
niego i  pó łnocno-zachodn iego do 
6 m na sek.

Lekcja
'7 N O W U  UCZYM Y się 

chodzić —  po mieście. Na  
razie bezpłatnie. Później będą 
mandaty.

Jak chodzić po ulicy ? Jak 
przekraczać ulicę na skrzyżo­
waniach? Trzeba zapamiętać 
prostą zasadę:

Chodzi.

Dąbie ma trudności 
które można usunąć

Już za parę m iesięcy

powstanie Rada Dzielnicowa

przed nim. 
Gdy mijamy milicjanta z boku, 
mandat perony.

Ostatnie wyjaśnienie: nara­
mienniki poznać po dwóch srebr 
nych belkach, które noszą 
prawie wszystkie nasze mili- 
cj antki.

Trasa
Ç1ZCZECIN będzie roz

budowany na równi z War 
szawą. Szczecin będzie pięk­
nym, socjalistycznym miastem 
—  tak czytamy w Programie 
Wyborczym Frontu Narodowe, 
go.

Trasa Nadodrzańska —  
uzupełniają nasi planiści —  

będzie naj­
ładniejszą 
trasą w 
całej Pols­
ce. Z  rysun 
kaem, na 

którym ręka 
architekta narysowała już 
przyszły widok Zamku Pia­
stowskiego od Trasy Nad- 
odrzańskiej —  uczniowie szkoły 
TPD w ‘ porcie sprawdzają 
już dziś nad Odrą, jak będzie 
wyglądała przyszła arteria 
Wielkiego Szczecina.

„Naioet tunel będzie — jak  
przy trasie W—Z."

—  Bo most łączący śródmieś 
cie z ulicą Gdańską będzie 
przerzucony PONAD trasą 
Odrzańską.

Odpowiedzi
T E K I już są w drodze.

'Pompki do rowerów cen­
trala Motozbytu w Warszawie 

będzie przy 
syłała w 
potrzebnej 

ilości. A - 
tlasy za­
mówione zo 
stały w 
Domu Książ 
ki f i  te 
zagranicz 

ne też). Tramwaje otrzymały 
już kredyty na nowe szyby do 
wozów, tak że nie będziemy 
więcej marzli....

Oto garść odpowiedzi, które 
nadeszły wczoraj na nasze 
Reflektory.

Jadłospis
już te czasy, gdy 

1V1 zamawiając oznaczoną w 
„menu” jako „soupe paysan­
ne” potrawę rozpoznałeś przy 
podaniu jako zwykłą kartoflan 
kę. Na ogół wiemy, co zamawia 
my w restauracjach. Za jed­

nym wyjąt­
kiem. Jadło 
spis w 
„Gryfie”
(z 15 bm.) 

zawiera 15 
błędów orto 
graficz­
nych i nie­

zrozumiałych skrótów. Mimo 
to podpisał go kierownik restau 
racji.

A my też chcemy wiedzieć, 
co zamawiamy. Jadlopis. pisa­
ny w języku „a la Gryf”, jest 
dla nas za trudny.

(DOKOŃCZENIE ZE STU. 1)

1 \TIE  sposób bowiem zareje- nu Cywilnego załatwia tylko re 
strować sobie w Dąbiu ro jestrację urodzin i  zgonów, trud 

weru, bo do załatwienia tego no sobie uszyć ubranie, gdyż 
kompetentna jest jedynie MRN miejscowa spółdzielnia krawiec 
w Szczeciifie, nie można się oże ka często partaczy, związane z 
nić, bo miejscowy Urząd Sta- wielkimi trudnościami jest ku 

pienie na miejscu mleka, ponie 
waż jedyny sklep zajmujący się 
jego sprzedażą prowadzi rów­
nież wiele innych artykułów 
spożywczych, w związku z czym 
rano stoją przed nim długie ko 
lejki... Nie ma gdzie w Dąbiu 
zjeść obiadu, gdyż Szczecińskie 
Zakłady Gastronomiczne od ro 
ku nie mogą zdecydować się na 
odremontowanie lokalu na re­
staurację; codziennie kilka ty 
sięcy mieszkańców Dąbia śpię 
szy na dworzec, aby kupić ga­
zetę, bo w całym mieście nie ma 
kiosku.

Są także mankamenty innej, 
natury. Kilkanaście tysięcy wia 
der ciągnie się codziennie ze 
studni ponieważ w wielu do­
mach brak instalacji wodociągo 
wej. Wiele węgla spala się nie 
potrzebnie, ponieważ instalacja 
gazowa w niektórych budyn­
kach została zdemontowana je­
szcze w 1947 r. i teraz trzeba 

doprowadzać na własny 
koszt.

NA D ZIEJE  URE A LN IO N E

P O T R Z E B A M I Dąbia podob 
1 nie jak  i innych dzielnic 

zajmował się dotychczas i zaj­
muje obecnie Komisariat Dziel­
nicowy, a ściślej komisarz Py- 
powsld, człowiek bardzo zapraco 
wany załatwianiem rozmai­
tych zleconych spraw oraz nie 
liczny zespół urzędników, prze 
ważnie dojeżdżających, pełnią­
cych swoje obowiązki przez nie 
cały tydzień, a więc słabo zwią 
zanych z życiem dzielnicy. Ko 
masarz obowiązany jest skła­
dać comiesięczne sprawozdania 
do Miejskiej Rady Narodowej, 
ta zaś obowiązana jest sprawo 
zdania te sprawdzać, przy czym 
osobny sekretariat rozdziela 
sprawy do poszczególnych za­
interesowanych wydziałów. 
Rzecz w tym, że procedura za­
łatwiania zawartych w sprawo 
zdaniu wniosków jest w pew­
nym stopniu zbiurokratyzowana 
—  a wskutek tego powolna. 
Sprawozdania same (to naf-;or 
sze) wpływają nieregularnie i 

opóźnieniami. Oczywiście 
ten system jest powodem, że za 
gadnieniami poszczególnych 
dzielnic zajmowano się w 
MRN niedostatecznie.

Już w przyszłym roku jed 
nak „problem dzielnic” w 
sensie spychania ich spraw 
na dalszy plan —  przesta­
nie w zasadzie istnieć. Po­
dobnie jak w Łodzi i  w War 
szawie powołane zostaną do

9  Wystawy
® spotkania 
® konkursy 
® filmy

w  M i e s i ą c « !  
P og łęb ian ia  
P r z f i s i n S  
P o l s k o  -  
R a d z ie c k i® !

PRZY G O TO W A N IA  do te- 
*- gorocznego Miesiąca Pogłę 

biania Przyjaźni Polsko -  Ra­
dzieckiej są w  pełnym toku. 
Przewidywany jest wyjątko­
wo bogaty program uroczysto­
ści.

7 listopada odbędzie się aka 
demia ku czci 35 rocznicy Re­
wolucji Październikowej, któ­
ra będzie jednocześnie inaugu 
racją Miesiąca Przyjaźni. Poza 
tym program Miesiąca przewi 
duje m. in. otwarcie trzech 
wystaw: „Budowa Kanał Woł­
ga -  Don“, „Stacja Komsomol- 
skaja Metra Moskiewskiego“ 
oraz „Sztuka w  ZSRR w 1951 
r.“.

Wszystkie te imprezy i uro­
czystości będą dalszym kro­
kiem do jak  najbliższego poz­
nania naszego największego 
Przyjaciela — Związku Ra­
dzieckiego.

Projektowane jest rów­
nież spotkanie ekspertów ra 
dzieckich ze szczecińskim 
pionem technicznym oraz 
przedstawicieli Komsomołu 
z ZMP. W szkołach zor- 
nizowane zostaną kon­
kursy zespołów recytator­
skich, tanecznych i  chóral­
nych oraz wystawy gazetek 
ściennych. W kinach Colos­
seum i  Bałtyk odbywać się 
będzie Festiwal Filmów Ra­
dzieckich. Na ulicach mia­
sta i  przy wszystkich więk­
szych zakładach pracy czyn­
ne będą kiermasze książek 
radzieckich w  tłumaczeniu i 
oryginale.

(ni)

Wanda Wetmińska
śpiewa
dziś o 12-tej
1/" ONCERT popularny, któ- 
A*-ry odbył się wczoraj z u- 

działem znakomitej śpiewaczki 
W A NDY W E RM IŃ SK IEJ zo­
stanie powtórzony dziś w nie­
dzielę o godz. 12 w sali MRN.

Sar mleczny
przy Dworcu
czynny w niedzielę

P RACO W NICY baru mlecz 
nego przy dworcu pragnąc 

przyczynić się do szybszego 
wykonania rocznego planu u- 
sług postanowili do końca ro­
ku bieżącego pracować w każ 
dą niedzielę i  święto.

Podróżni przyjeżdżający do 
Szczecina będą mogli korzy­
stać z usług baru codziennie 
od godz. 8 do 20 bez przerw o- 
biadowych.

W  odpowiedzi na ich apel 
pracownicy pozostałych ba­
rów szczecińskich zobowiązali 
się również pracować w  nie­
dzielę i święta przez cały 
dzień bez przerwy. Nieczynny 
będzie jedynie bar przy ul. 
Gdańskiej, a bar w Skolwinie 
czynny będzie tylko do godzi­
ny 14. (jac)

życia w Szczecinie Dzielnico 
we Rady Narodowe —  organ 
bezpośredniego wpływu mie­
szkańców na sprawy admini 
strowania ich terenem. Nie 
ulega, wątpliwości, że Rady 
Narodowe potrafią należycie 
rozwiązać trudne zadania sto 
jące przed nimi, pod warun 
kiem oczywiście, że w ich 
skład wejdą ludzie rzetelni i  
czynni. A że właśnie tak  się 
stanie, możemy być pewni 
już w chwili obecnej, bowiem' 
rozwijające swoją działalność 
Komitety Frontu Narodowe­
go potrafiły „odkryć” wielu 
obywateli, którzy do niedaw 
na mało udzielali się społecz 
nie, a obecnie na najlepszy 
stopień zdają egzamin tego 
rodzaju pracy. (p)

A to ciekawe 
dla wędkarzy

^ A R Z Ą D  Główny P. Zw. 
^Wędkarskiego w Warsza­

wie rozprowadził po Zarządach 
Okręgowych nowe odznaki 
związkowe, które w cenię sztu­
ka 8 zł mogą nabyć w szcze­
cińskim okręgu wszyscy człon­
kowie PZW posiadający legity 
macje członkowskie.

Każdy zrzeszony wędkarz —  
sportowiec powinien w swoim 
Kole zaopatrzyć się w oznakę 
związkową, przez co zostanie 
ułatwiona kontrola terenów 
wędkarskich.

Niedzielne 
imprezy sportowe

Godz. 10 — H ala  sportow a przy  
• N aru tow icza  — w ojew ódzk ie  

gim nastyczne m is trzostw a ju n io ­
rów .

Godz. 18 — H ala sportow a p rzy  
N aru tow icza  — p ó łf in a ły  m i­

s trzos tw  P o lsk i w  siatków ce ie ń -  
skiej.

Godz. 12 — S tad ion K o le ja rza  
p rz y  u l. T w ardo w skie go — m tcz  
p i łk a rs k i tra m o ka rzy  o m is trzo ­
s tw o w o jew ództw a Stal (Stocznia) 
— K o le ja rz  (Szczecin).

Godz. 13 — s ta d ion  G w a rd ii w  
Lasku A r lto ń sk im  — mecz - ik a r-  
s k i tra m p ka rzy  o m is trzostw o w o­
jew ództw a U n ia  (Szczecin) — 
G w ard ia (Szczecin).

Godz. 1J — S tad ion K o le ja rza  
p rzy  u l. T w ardow skiego — mecz 
p iłk a rs k i o m is trzo s tw o  w o jew ódz­
tw a  ju n io ró w  S ta l (S tocznia) — 
K o le ja rz  (Szczecin).

Godz. 14 — W ały  C hrobrego — 
doroczny w yśc ig  k o la rs k i o Pu­
cha r przechodn i W K K F  z udzia­
łem  czołow ych zaw o dn ików  Szcze­
cina.

Godz. 14 — S tadion G w a rd ii w  
Lasku A rko ń sk im  — m ecz p iłk a r ­
sk i o m is trzostw o w o je w ó dz tw a  ju  
n io ró w  G w ard ia  (Szczecin) — U nia
(Szczecin).

Godz. 15 — S tadion K o le ja rza  
przy  u l. T w ardow skiego — f in a ­
ło w y  mecz p i łk a rs k i o m is trzostw o 
K lasy I  GW KS (Szcz c in ) — K o ­
le ja rz  (Szczecin).

Godz. 16 — H ala  Sportow a przy  
u l. N a ru tow icza — ina ug urac ja  
ro k u  szko ln eg o.Te chn ikum  W ycho 
wan ia Fizycznego.

Sprawdziłam !

Jestem na liście 
wyborców

KOMISJA Wyborcza nr 46mieści się przy al. Wojska Pol 
skiego w Domu Kultury „Meialosprzętu“ . Wejście ó- 

zdobione flagami. Młodzi ludzie stojący przed drzwiami in­
formują:

— Pani do Komisji Wyborczej — to pierwsze drzwi na 
lewo.

— Dziękuję uprzejmie! Wchodzę do ładnej dużej sali. Na 
oknach firanki, ściany czyste bez żadnych plakatów i haseł. 
Na Jednej estetyczne dekoracje z białego i czerwonego płó­
tna. Na długim stole rozłożone listy ze spisem wyborców. 
Aż cztery osoby dyżurują dzisiaj.

CZŁONKOW IE

T E A TR Y
P O L S K I— „D w a  tyg o d n ie  w  „R a ­
ju “  — godz. 16.00 1 19.15.
Poniedz ia łek  — nieczynny. 
W SPÓ ŁC ZESN Y -  „P y g m a lio n “
— godz. 15.00 1 19.15.
Poniedz ia łek  — nieczynny.

K IN A
COLO SSEUM  — „N a  m a n ew rach "
— pro d . węg. — g. 14, 16, 18 1 20. 
Po ranek — „K rą ż o w n ik  W are?”  — 
p ro d. radź. — g . 10 i  12. 
P on iedz ia łek  — „N a  m anew rach”  
prod. węg. — g. 16 18 i  20. 
B A Ł T Y K  — „S k a rb ”  — prod.

'  — g. 14 i  16.
Po ranek d la  na jm ło dszych  — .K o­
n ik  ga rbusek”  — p ro d. radź. — 
g. 10, 11.20. 12.40.
Seans nocny—..ska nd a l w  C loche- 
m e rle ”  — pro d , fra n c .—g. 18 j  20. 
P on iedz ia łek  — „S k a rb ”  — prod. 
>ol. — g. 16 1 18. — D odatek — 
.P a m ię tn ik i ch ło pó w ” .

P o ranek d la  na jm łodszych — , K o  
n ik  ga rbusek”  — prod. radź. — 
g. 10. 11.20 i  12.40.
M ŁO D A  G W A R D IA  -  „ C y r k ”  — 
p ro d. radź. — g. 14 i  18.
P o ranek „S tie p a n  R az in”  — prod 
radź. — g, io  i  12.

—’ lrsza w a”  — p ro d. po i. — godz. 
17. Cena b ile tó w  1,35 zł. 

Seans no cn y  „DS-70 n ie  dz ia ła ” — 
p ro d. CSR — g. 20.
Poniedz ia łek  — „ C y rk ”  — prod, 
radź. — g. 16 1 18.
Seans no cn y  „DS-70 n ie  dz ia ła” — 
p ro d. CSR — g. 20.
P IO N IE R  — „Z ło te  je z io ro "  — 
p ro d. radZ. — g. 16 i  18.
P o ranek d la  na 'm lod szych  — „C u ­
do w n y  m ły n e k " — pro d . radź. — 
g. 10. 11, 12, 14 i  15. Seans nocny— 
..M uzyka i  m iło ś ć " — pro d . radź.
— g. 20 i  22.
P on iedz ia łek  — nieczynne. 
H U T N IK  — S TO ŁC ZYN  -1 „Ś lu b  
z przeszkodam i”  — pro d . CSR — 
g. 15, 17 i 19.
Po ranek d la  na jm ło dszych  — „Z ło  
t y  k lu c z y k ”  — p ro d . radź. — g. 13. 
P on iedz ia łek  — nieczynne. 
P R Z Y JA Ź Ń  — D Ą B IE  — „N a  
g ra n ic y "  — p ro d. radź. — g. 15, 17 
t 19.
P o ranek d la  na jm ło dszych  — „S ie  
dem  cza rodz ie jsk ich  p ła tk ó w " — 
g. 13 i  14.
P on iedz ia łek  — „M łodość C hop i- 

I ”  —  p ro d . po i. — g. 17 i  19. 
M A J  — 2Y D O W C E — „K a r ie ra  

P a rv .u ”  — t-rod. fra n c  — ", 
15, 17 i  19.
P o ranek — „O pow ieść o p ra w d z i­
w y m  cz łow ieku ”  — prod, radź — 
g. 13.
P on iedz ia łek  — „O pow ieść o pra w  
d z iw ym  cz ło w ie ku ”  — prod. i?dz.
— g. 17 i  19.
D Y Ż U R Y  A P T E K :

m  OBWIESZCZENIA *

Pom orska A ka de m ia  M edyczna w  S z r^ e -^ ie  
zaw iadam ia zaproszonych gości 1 studentów, 
że uroczystość in a u g u ra c ji ro k u  akadem ickie­
go odbędzie się l  pa źdz ie rn ika  1952 r .  o godz. 
15.45 a nie o godz. 9.30. \  1031-K

D y re k c ja  O kręgow a K o le i Państwowych
Szczecinie p rz y jm ie  do pra cy  na te renie CŁłe-

:ińsk ie go *“ *------
v, m eta lo 
Jak l  kob

P raco w n icy  o trz y m u ją  uposażenie zasadnicze

Szczecińskiego ' ‘‘ k ręg u  dyrekcv jnego 
m ie ś ln ikó w . m eta low ców  i  rob o tn ików  
mężczyzn Jak l  kob ie ty .

w g. staw ek P-K .P . oraz prem ię , wysokość k tó ­
re j uza leżn iona je s t od w yda jno śc i pracy p r* -  
cow n ika . N iezależnie od tego pracow nicy o- 
t rz y m u ją  św iadczen ia w  postaci um undurow a­
n ia  i  b u tó w  oraz de pu ta tu  w e g lo w -"« . c- aś- 
efe bezp ła tnych b ile tó w  k o le jo w ych  rocznie d la  
p ra cow n ika  !  3 d la  cz łon ków  rodz in , oraz 8 ' 
p io c . zn iżkę  na p rze ja zdy ko le ją .

C hę tn i do odbyc ia  szkolenia m a ja  moż-iość 
osiągnięcia wyższego stanow iska. Zaintereso­
w an i w in n i zgłaszać sie u najbliższego zaw ia­
dow cy s ta c ji, k tó ry  ud z ie li da lszych in fo rm a c ji.

1037-K

|  PRACOWNICY POSZUKIWANI |

W ojew ódzkie P rzeds ięb iors tw o Jajczarsko— 
D ro b ia rsk ie  w  Szczecinie A l.  W ojska Polskie- 
g«; 117 poszuku je kan dyd a tów  na k ie row n ikó w  
i p ra co w n ikó w  S ta c ji W ylęgow ych. Kandydaci 
w in n i zgłosić się do sekc ji Personalnej. 1053-K

P r e n u m e r u j  
„K u rie r Szczeciński“

B roszu ry  1 w yd a w n ic tw a  książkow e 
O M A W IA JĄ C E  Z A G A D N IE N IE  PR OG RAM U  

W YBORCZEGO FR O N TU  NARODOW EGO 
oraz boga ty  w y b ó r w yd a w n ic tw  
S P O ŁE C ZN O -P O LIT Y C Z N Y C H  

do nabyc ia  we w szys tk ich  ks ięgarniach
DOMU K S IĄ Ż K I.  1054-K

UWAGA OGŁOSZENIOWCY!
Biuro Reklam i Ogłoszeń R.S.W. 

,,Prasa“  z dniem 29 września mie­
ści się przy al. Wojska Polskiego 
29, II p., tek 66-33.' 1G B

OGŁOSZENIA DROBNE

SPRZEDAM  kon ie  z 
p la tfo rm  Jag ie llońska 
14/19. 3867-G

K U P IĘ  m aszynę k ra ­
w iecką. W iadomość: A l. 
W ojska Po lskiego 52/9.

NAUKA

TR ZY M IE S IĘ C ZN E  no- 
wocze-.ne koresponden­
cy jn e  k u rs y  księgowoś­
ci. Łó dź  s k ry tk a  163.

962-K

K R O JU  dam skiego 1 
dziecięcego w yucza m i­
s trzyn i. S iko rsk iego 2 
m. 2. 3560-K

Obwodowe­
go Komitetu Wyborczego Fron 
tu Narodowego przyszli pomóc 
Komisji. To już ostatnie dni, 
coraz więcej osób przychodzi 
sprawdzać listy. Muszą być 
szybko i  sprawnie załatwieni. 
Zwłaszcza, że są reklamacje.

—  O, ja  to na pewno jestem 
—  twierdzi stojąca właśnie 
przy stole p. Kucharczyk. —  
Przecież już 5 lat mieszkam w 
Szczecinie. To nawet i spraw­
dzać nie warto.

—  Zaraz zobaczymy —  mówi 
Irena Suska.

—  Owszem pani jest, ale 
męża nie ma,

—  Jak to? Dlaczego? Prze­
cież my tu już tyle la t -

—  To niczego nie dowodai. 
Pomyłki zaszły przy przepisy­
waniu listy na maszynie i nie 
są zależne od tego gdzie i jak  
długo ktoś mieszka.

LU D ZIE  denerwują się bar­
dzo, gdy nie znajdą siebie na 
liście. — przecież to nie na­
sza wina. Zresztą nic się nie 
stało, listy się uzupełni i po­
prawi.

Do lokalu Komisji przycho­
dzi także wielu agitatorów, 
S TANISŁAW  KLIM C ZAK —  
brygadzista z „Metalosprzę- 
tu”, MAĆKOWSKA —  robot­
nica —  już starsza kobieta, 
przyszli sprawdzić wyniki swo 
jej pracy. Czy ludzie, z któryś 
mi rozmawiali, sprawdzili już 
listy? Jeszcze nie wszyscy. 
Jeszcze raz pójdziemy im przy­
pomnieć.

Lokal jest otwarty od ra 
na do godz. 21. Cały czas 
panuje tu ruch. Członkowie 
Komisji M IECZYSŁAW  
BOGAN — pracownik Naro 
dowego Banku Polskiego I 
IRENA SUSKA kontroler 
techniczny w ZPD im. 22 
Lipca nie są zmęczeni. Swo­
ją pracę społeczną wykonu­
ją bardzo sumiennie. Wybór 
ców przyjmują życzliwie i 
grzecznie. Są zadowoleni i 
weseli z tego, że biorą czyn 
ny udział w przygotowa­
niach do wielkiego dnia wy 
borów, że pomagaią w tym, 
aby każdy obywatel thógł 
oddać 26 października swój
głos na kandydatów 
tu Narodowego.

Fron­
ca)

Węgiel
kupisz jeszcze
do 30 września

rJ ARZĄDZENIEM Minister- 
^s tw a  Handlu Wewnętrz­

nego termin składania zamó­
wień na I  ratę opału na zimę 
został przedłużony do 30 wrże 
śnią br.

Po tym terminie zamówie­
nia przyjmowane nie będą.

28 W RZESIEŃ  1952 R. 

W iadom ości: 6, 7, 8, 17, 2 i, *» —. 
9.45 „W ie ś  te  ’ czy  t śp iew a”  10.26 
,,5:0 d la  m łodośc i". 10.50 zespoły 
chó ralne , 11.10 zespoły chó ralne , 
11-10 poezja i  muz.. 13.15 a u d ,
15.00 „Ś p ie w am y >,ieśni i  pios- - 
,ci’ • 15-15 ..Ś w iec iło  na :..1 s łońce",
16.00 aud,, 18.00 .Żelazne obrącz­
k i" ,  19.30 m elod ie. 20,00 Ną fa li  
hu m oru  i  sa ty ry . 20.30 m uz. 21.25 
m uz., 22.00 w iad . sport., 2 3 muz.  
22.40 m uz., 23.10 konc.

R O ZG ŁO ŚN IA  S Z C Z F rT flS K A  
8.55 „D o kąd  dz is ia j idz ie m y", 

11.52 T ryb u n a  koresp.. 13.25 końc.,
14.00 M iasto pełne św ia tłą  14.15 
m ozaika. 14.37 m elod ie. 14.50 . C % 
pow iadam y na l is ty ” , 16.20 „p o  
obu stronach O d ry ” . 16.30 czeskie 
po lk i, 21.30 aud. d la  zagran icy, 
21.05 ry b . serw is m orsk i, 22.30 
w iad . spo rt.

A 1



W y n ik i nie przychodzą same

300 obrotów młotom 
i 300 nutów kulą

wykonuje rekordzista Europy Skobla
p V T A N IE  to  po w tó rzy łem  d w u k ro tn ie :  Ja k  tam  będzie z Jung-
*  w irth e m , panie K ie łcze w sk i?  A le biegacz s ta ł zapatrzony w  

za tor,ka , k tó ry  w łaśn ie szedł s p r in te m  po osta tn im  to rze bieżni 
A W F. Na p ie rw szym  to rze  b ieg ł w  czerw onym  dresie Szwargot, 
ze rka ją c  na  w ie lk ieg o  Czechosło w aka, w idać by ło . że na w e t tu  na 
tre n in g u  chc ia ł m u do trzym ać k ro k u .
. — Przepraszam  — uśm iechną ł b lis ko  o 2 m  — 15,21, w  1951 rzu - 

aię K ie łcze w sk i z ta k im  w yrazem  c iłem  16,20, a w  ty m  ro k u  ja k  ju ż  
tw a rz y  ja k b y  zbudz ił s ię z h y p -  w iec ie  17,09. 
no tycznego snu. — A  co będzie w  przyszłym ?

— A le  zapatrzy łem  się na Za- Skobla się śm ie je  i  n ie  odpo-
topka... m o je  szanse z J u n g w ir-  w iada. Przechodzim y w ię c  na te - 
them ? hm , m yślę, ze n ie w ie lk ie , m a t tre n in g u . Rekordzista CSR 
N ie  w idz ia łem  go w praw dzie , ale tre n u je  n ie zw yk le  p iln ie . K a id e -  
ze słyszenia znam  go dobrze: to  go d n ia  w  z im ie  ćw iczy  o b ro ty  
ży ła , am b itna  sztuka. m ło te m  o  wadze 22 k g : 50 obro-

— A m b ic ji też  panu n ie  b ra k . tó w  w  pra w o , po tem  w  lew o, po-
— Zobaczym y... te rn znów  w  praw o , aż w szyst-
Rozpoczęliśm y poszuk iw an ia  za k ic h  razem  je s t 300 P o lem  b ie -

afungw irthem , p rze c iw n ik ie m  K ie ł-  rze  k u lę  d o  rę k i i  podrzuca ją  
czew śkiego na 1.500 in  w  m eczu w  gó rę  też 300 razy . W reszcie b ie  

CW KS. W  słoneczne rze  22 -k ilogram ow y c ięża r w  ręce
po po łud n ie  Czechosłowacy 
b ie gu  się po
treńow a ta  na . . .  _ . ..
szość pobiegła do lasu. Pobiegł 
ta m  sw oim  cha rak te rys tycznym  
k łusem  i Zatopek. Gdzież ten 
Jun gw irth?

— Jun gw irth?  tam  idzie !

jzechosłowacy roz: 5 ro b i 50 przys iadów , następn ie 
ca łym  AW F. Część 50 p rzys iad ów  no rm a ln ie . D w a ra 
s tadion ie, ale w ię k  z y  w  tyg o d n iu  gra w  koszyk& w - 
1 do lasu. Pobiegł kę . N a tu ra ln ie  stosuje le k k ie  bie 

—* g i. Tech n iczn y  rz u t k u lą  rozpo­
czyna w  m arcu. Codziennie czyn i 
do  100 rzu tó w . W  tre n in g  w p la ta  
s ta rty , s kok  w zw yż, no i  na tu ­
ra ln ie  gim nastykę . W  p e łn i sezo-

ROZM OW A Z  JU N G W IK T H E M  nU, w  tzw . okresie s ta rtów . Skob 
la  tre n u je  bardzo m ało. dzienn ie

JU N G W IR T H  m a chłopięcą, p ie  rzuca 10, na jw yże j 30 razy. 
fcowatą tw a rz  i nieśm ia łe , p ra w ie  — 'A  ja k  b y ło  z os ta tn im  re ko r- 
lę k liw e  spo jrzenie . K ie d y  do w ie - dem?
d z ia ł się. że „n o w in a r ”  (dz ien n i- — po  O lim p iadz ie  ot. razu prze- 
ka rz ) chce z m m  m ow ie , uśm iech szedłem  na nowoczesny s ty l j  ju ż  
n ą ł się sk rom n ie : po trzech  tygodn iach tren ing u

— M oja k a r ie ra  je s t ta ka  k ro t-  spostrzegłem  znaczną poprawę, 
k a : cz te ry  la ta . P ie rw szy m o j w y  W arto  tu  dodać, że og rom ny 
n lk  na 1.500 m  uzyska łem  w  1943 skob la  na 60 m  uzyska ł czas 7.8, 
r .  m a jąc 19 la t  — 4:02,6, w  1950 r .  a w  sko ku  w zw yż  1,65 m. Z za-
m ia łem  8:55,8, w  1951 r .  3:48,8, a j  --------• —
w  1952 re k o rd  C zechosłowacji —
3:47,2.

N o tu je m y  e tap y  tego zdum iew a 
jącego rozw o ju . podnosząc co 
ch w ila  oczy na 22-letniego chłop 
ca:

— A  co b y ło  przed 1949 r.?
— B iegałem , ale „ ta k  sobie” , 

d la  zabaw y... n ie  m ie rzono m i 
Czasu. Ot, po  p ro s tu  hasałem po  le  
sie ja k  m ło d y  źrebak. B ieganie 
b y ło  m o ją  na ju lub ieńszą zabawą 
dzieciństw a. Teraz ju ż  tren u ję  
w ed ług  systemu. W z im ie  ta k i 
m am  rozk ład  tyg od n ia : jeden 
dzień b iegam  w  lesie dw a razy 
po  3 km , innego, dn ia  na s tadio­
n ie  10 v  400 m. dw a razy  w  tygod 
n iu  3 v  300 m  lu b  30ś/30 m . M ój 
w iose nn y tre n in g  odbyw a się t y l  
k o  na  stadion ie. D o m in u je  w  n im  
ta k i rozk ład  dystansu: 200 m  roz 
lużn ia jąco  i  200 m na gaz. Tak 
przebiegam  oko ło  8 km .

Żegnam y się, myśląc, że podob 
n y  system stosuje Zatopek.

Zatopek $mm finiszem
zadziwia Warszawą
Kiełczewski bije 
rekord Polski na 1500 m

PONAD 15 tys. widzów zebranych 27 bm. na stadio­
nie Wojska Polskiego w Warszawie, entuzjastycznie 

witało lekkoatletów reprezentacyjnego klubu armii cze 
chosłowackiej — ATK, a szczególnie majora Emila Za- 
topka, trzykrotnego mistrza olimpijskiego, najlepszego bie­
gacza świata.
PIER W S ZY D Z IE Ń 1 spo tka n ia  K rzyszkow tak iem , n ie  w y trzym u  

lekko atle tycznego A T K —CW KS je  tem pa i  pozostaje da leko  w 
p rzyn ió s ł prowadzenie gościom  ty le . Na 400 m przed m etą Za- 
124:97. topek rozpoczyna w span ia ły  f i -

P lonem  pierwszego d n ia  jes t nisz i. du b lu jąc  Takaca, Pojezd- 
re k o rd  P o lsk i K IE Ł C Z E W S K IŁ - nego i  Toka rsk iego m ija  zw y- 
GO w  biegu na 1500 m  — 3:52,5 cięsko m etę , uzysku jąc czas 

reko rd ów  W ojska Po lskiego. 14:19,8. Na d ru g im  m ie jscu upla-
Obok K le lczew skiego re k o rd  W oj 
ska P o lskiego u s ta n o w ili: 

O G ŁO B IN  na 110 m  p p ł — 15,4, 
M ACH na 400 m  — 48,8, KR ZYS Z  
K O W IA K  na 5 k m  — 14:39,6, 
H A R M A T A  w  rzuc ie  m ło tem  — 
49,30, oraz sztafeta 4x100 m  (G ra­
bow ski, Szm idt. A n to no w icz , K u 
cha rsk i) 42,9.

R JAJW IĘKSZE zain teresow anie 
‘ "skup iło " się na b iegu na  5 km , 

k  k tó rym ; s ta rtow a ł ZA T O P E K .
Z atopek biegn ie w spania le , a 

pozosta li biegacze n ie  są w  sta­
n ie  w y trzym a ć  jeg o rów nego, 
szybkiego tem pa. N a 3000 
chosłow ak m a czas 8«38,0.

u Wegnie K R ZY S ZK O - 
W IA K  (CW KS). O f.ES lN SK I, k tó  
r y  początkow o b ie g ł razem  z

S K O B LA

SKOBLĘ po zna liśm y od razu. 
M ło d y  reko rdz is ta  C zechosłowacji 
w  k u l i  je s t o lb rzym e m  w ag i 114 
kg , w zrostu 1,86 tn, jed na k  ten  o l­
b rzym  ma szybkość oszczepnika, 
ż sprężystość gim nastyka . Patrząc 
w  tę  ok rą g łą  tw a rz  dobroduszne­
go o lb rzym a, o weso łych oczach 
— tru d n o  pow strzym ać odruch 
sym pa tii.

— B raw o S kob la ! P ię kny  re ­
k o rd  !

U s iłu ję  ścisnąć jeg o d łoń , ale 
m o ja  g in ie  w  og rom ne j łopaci.:. 
R eko rd S ko b li 17,09 je s t dum ą ca 
łego zespołu A T K . Otacza nas 
k ilk u n a s tu  Czechosłowaków. k tó ­
rz y  p rze rw a li tren ing . S łucha ją 
co pow ie Ju re k , choć jego h is­
to r ię  zna ją na pam ięć!

— M ó j o jc ie c  b y ł m istrzem  
O lim p ia d y  w  1932 r  w  podnosze­
n iu  c iężarów. Od sztangi zaczą­
łe m  1 ja . U praw ia łe m  te n  spo rt 
t y lk o  jeden rok. W  1945 r. m ajne 
19 la t  uzyska łem  w  
ro k  późnie j byłem

Dano nam w ie lk i skarb
- młodzież

mówi lekkoatleta - instruktor
Edmund Bury

M  A LE  ŻE już do starszej towego. Rosną szeregi kwalifi 
^ generacji sportowców tak kowanych trenerów i  instruk- 

że zupełnie dobrze pamiętam torów. Z  każdym rokiem my 
czasy przedwrześniowe i  owcze starsi wycofujemy się z bieżni 
sny sport —  mówi szczeciński czy skoczni. Wycofujemy się 
tyczkarz lekkoatleta Gwardii poto by... stanąć obok nich i 
Edmund BURY. uczyć młodzież. Uczyć ją  umilo

Nie będę tu powtarzał tego wania sportu, techniki sporto- 
wszystkiego, co już wiele razy wej lecz przede wszystkim, by 
było powiedziane i  napisanie, uświadomić ją  co zawdzięcza 
Kiedy jednak obserwuję moich Polsce Ludowej, 
młodszych kolegów zazdrosz­
czę im warunków. Aby móc Zadania stojące przed nanni 
kupić sobie wymarzone kolce sportowcami —  instruktorami 
długo musiałem ciułać groszów są ogromne. Powierzono nam 
ki, (które tak jak każdy młody wychowanie młodzieży. Czyli 

radością byłbym wydawał powierzono nam największe 
na jakieś miłe drobiazgi). bogactwo naszego narodu. I  

Były co prawda bogate klu- my musimy wychować ją  na 
by były przwileje, ale na to ludzi mocnych fizycznie i  morał 
trzeba się było urodzić synem nie. N a PRAW DZIW YCH  
co najmniej kapitalisty. L U D Z I jak to kiedyś wspania

Dzisiaj■ młodzież ma nie- le napisał mój ulubiony autor i  
a; w spotykane dotychczas możliwoś mój kandydat na posła Jerzy 

lepszy ci rozwoju swego talentu spor- Andrzejewski.

sowal się K rzyszkow ia k  ustana­
w ia jąc no w y re ko rd  W ojska Pol 
Skiego — 14:39,6.
BARDZO em ocjonu jący prze­

bieg m ia ł po jed yne k  średnio- 
dystansow ców  na dystansie 1508 
m . Do 1200 m  p ro w a dz ił JU N G ­
W IR TH , m ając za sobą s ta rtu ­
jącego poza kon ku rse m  LE W A N ­
DOW SKIEGO (AZS). O trzec ią  
pozycję w a lczy li zawzięcie K IE Ł  
C ZEW SKI i  K O U B E '" Na 300 m 
przed m etą rozpoczyna o s try  ft-  
nisz LE W A N D O W S K I 4 m ija  
JU N G W IR TH A , jed na k  na ostat- 

Cze n ie j proste j Czechosłowak ponow  
nie  wychodzi na p ie rw szą pozy­
c ję  i  w yg ryw a  w  czasie 3:52,2. 
B iegnący dotychczas na czw ar­
te j po zyc ji K ie łcze w sk i wspanla

Sn fin iszem  na os ta tn ich  100 m 
ja  Koubka, a następn ie zmę­

czonego Lew andow skiego i  w pa­
da na m etę ja k o  d ru g i, ustana­
w ia jąc now y re ko rd  P o lsk i 3:52,5. 
Poprzedni re ko rd  na leża ł do Po­
trzebow skiego i  w yno s ił 3:53,0.

W  biegu na 400 m zacięta w a l­
ka  o pierwsze m iejsce, rozegra­
ła  się m iędzy M AC H EM  a F IŁ -  
LO . Czechosłowak, k tó r.y  rozpo­
czął bieg w  bardzo szybk im  tem  
pie, u zyska ł na p ie rw sze j p ro ­
s te j k ilk a  m e tró w  przewagi. Na 
osta tn im  w tra iu  M ach zw iększy ł 
tem po i  na prostą w yszedł n ie r- 
wszy. Zaciekłe a ta k i Czechosło- 
w aka n ie  przynoszą re zu lta tu  i  
Po lak ja ko  p ie rw szy prze ryw a  
taśmę, ustanaw iając re k o rd  W oj 
ska Polskiego 48,8.

W  pchnięciu k u lą  zw yc ięża ł 
zdecydowanie, de m onstru jąc do­
skonałą te chn ikę , reko rdz is ta  Eu­
ro p y  — SKOBLA, k tó re go  w szyst 
k ie  rzu ty  ląd ow a ły  w  granicach

W alery Wątróbka ma glos

MORDERCZY WYŚCIG
O RZYJECH AŁ do W ar sza.
*- wy niejaki Zatopek z cze­

skiej Pragi rodem. Jak wiado­
mo, jest to facet, któren naj­
większy na świecie zapych po 
siada. N ik t go do tej pory nie 
wyścignąl. Na ostatniej Olim 
piadńe, czyli fizycznej rozryw 
ce na świeżym powietrzu w Fin  
landii złoty medal zahaczył. 
Właśnie za gre w berka na 10 
km naokoło specjalnego skwer 
ku.

Zasuw ma, szkoda mrugać 
nie ma dla niego mądrego, każ 
den jeden sportowiec za fraje­
ra  sie u niego zostaje. Cały 
świat » tzw. podziioem sie na 
niego patrzy. Tylko jedna żo­
na —  nie. Jak zaroszę zresztą 
w małżeństwie.

Raz Zatopkowa mówi do 
swojego męża

—  Słuchaj Milek, bo jemu 
Em il na imię, ty wszędzie mo­
żesz być za dużego kozaka, ale 
nie u nas w mieszkaniu, nie w 
dzisiejszem róumouprawnionem, 
demokraty czno-ludów em cza­
sie.

Zamówiła u stalarza nieduży 
przenośny pargamik i  dawaj 
przez niego w kuchni skiieać 
całymi godzinami. Rosół sie go 
tuje, a ona przez ten płotek 
tam i  nazad zaiwania. To samo 
przy rzemskiej pieczeni i  bu­
raczkach. Potem nauczyła sie 
rzucać w dal pogrzebaczem i 
czym popadło. Toteż do takiej 
praktyki doszło w tych róż­
nych sportowych artykułach, że 
razem z mężem na te Olimpia­
dę ją wzięli. Zatopek tak za­
prawił przeciwników, że- o dwa 
koła ich wszystkich zostawił i 
rzecz jasna automatycznie naj 
większy złoty medal przykarau 
lit. Niemożebnie zadowolniony 
leci z niem do żony i  krzyczy.

—  Patrz Dania, co wygra­
łem — i  tem medalem w oczy 
je j świeci.A ona sie skrzywiła 
i też rękę do niego wyciąga:

—  A to, to co? 50-groszów- 
ka? I  okazuje mu kropka w 
kropkie taką samą sztukie w 
złocie.

Pokazało sir, że jak on sie 
ganiał z różnymi narodowością 
mi na obkoło trawnika, ona w 
tym czasie też słoty medal za­
wadziła w rzucaniu, i i '  ten de­
seń biżuteria rodzinna państwa 
Zatopków o dwa „kółka" się pa 
większyła. A u nas w Warszawie 
nie za. dobrze Zatopkowi na po 
czątek poleciało. Przegrał przed 
bieg o lewe pierś, ale przegrał 
i to z nikomu nieznanem za­
wodnikiem z bródką. Sam by­
łem świadkiem. IP cukierni na 
MDM sie te zawody odbyli. 
Tłok w lokalu jak nieszczęście. 
Przyszedł Zatopek. posuwa od 
drzwi do jedynego wolnego 
stolika na końcu sali. .Jedno­
cześnie z niem ruszyło w tem

samem kieronku ze dvxidsieś-  
cia parę osób.

Na rasie cała stawka szła ra  
zem aż sie głowami sztukali, 
ale Zatopek zastosował tzw. 
morderczy finisz i  wysunął sie 
najmarniej o 10 długości. Już, 
już miał wygrany wyścig, gdy od 
razu ze stawki wyrwał sie ten 
gruby z bródką i  na prostej do 
chodzi do Zatopka. Zatopek 0-  
statniem wysiłkiem rzuca się na 
przód. Ale gruby jest w nie- 
możebnej formie, zapycha tak, 
że iskry z podłogi lecą. Zatopek 
puchnie w oczach, gruby daje 
ostatniego szusa. Zatopek rzu­
ca sie jeszcze raz do walki, ale 
widać, że psychologicznie jest 
wykończony. Tu zamkiem oczy, 
jakiem roztworzył —  gruby sie 
dział przy stoliku, a przegrany 
Zatopek odchodził. Podlałam i 
mówię do grubego:

— Coś pan mistrza świata 
przerobił na szaro? Czy to tak 
pasuje? Gdzie staropolska ffoś 
cinność?

Ale gmby złapał sic blatu 
stolika i  jęczy:

—  Dla żony, musze mieć ten 
stolik.

Jakżeśmy z Zatopkiem spoj­
rzeli na te żonę cafliśmy doiy 
łu i  nie mieliśmy już do tego 
faceta najmniejszej pretensji.

Za plecam i 
fa w o ry tek

szczecińskie
„kolejarki"
w y w a lc z y ły
drugie miejsce

W C Z O R A J w  szczecińskiej ha li 
”  spo rtow e j rozegrane zosta ły  

dalsze spo tkan ia  w  tu rn ie ju  pó ł­
f in a ło w y m  m is trzostw  P o lsk i w  
siatków ce kob ie t.

S P O T K A N IA  cieszyły się w czo­
r a j dużym , w  p e łn i zresztą uza­
sadnionym  zain teresow aniem  szcze 
c in iaków .

Pom im o, że poziom  reprezento­
w any nrzez d ru żyn y , biorące u -  
dz ia ł w  tu rn ie ju , je s t bardzo róż­
no rod ny, p ra w ie  w szysfkie mecze 
p rzyn io s ły  w idzom  w ie le em ocji.

Do na jc iekaw szych spotkań za­
liczyć  na leży mecz pom iędzy 
zdecydow anym  fa w o ry te m  tu r ­
n ie ju : zespołem S p ó jn i Warsza­
wa, k tó ry  k ie ro w a n y  dośw iad­
czoną rę ką  rep re zen tan tk i p o ls k i 
Z o f ii  W O JEW Ó D ZK IEJ „ id z ie ”  
do tąd bez po rażk i, a m ło d ym  ze­
społem G w a rd ii Gdańsk. 
W yg ra ły  oczyw iście warszaw ian­

k i  W stosunku 3:0 (15:9, 16:14,
15:9), ale — ja k  w y n ik a  ze stosun­
ku  setów—b y ł to  najzaciętszy mecz 
Spó jn i.

W 1

■ Wszystko i  tak było jasne dla mieszkańców 
2 Sjatanga. I  milczeli w dalszym ciągu, gdy
■ Mirzo-chur wodząc palcem po papierze zajął
■ się wyliczaniem wszystkich ich długów, które 
B się nagromadziły. Wywołując mieszkańców wą-
■ wozów według imion, długo odczytywał spis, w 
J którym odnotowana była każda garść owocu
■ morwy, szczypta suszonych farb roślinnych,
■ igła, każdy drobiazg... I  im dalej czytał, tym 
2 obojętniejsze stawały się twarze sjatangijczy-
■ ków. Aby oddać Kalifowi i  kupcowi wszystko, 
2 czego żądali, nie starczyłoby całego życia 
B fakira...
■ Po kupcu zabrał głos sędzia Nauruz-bek. Wy- 
2 'stąpił w całej swej okazałości i  oznajmił, że 
a według praw wiernych, dłużnicy i  defraudan-
■ ci własnego mienia powinni sprzedać córki i  
2 żony. W tłumie podniósł się głuchy szmer. —
■ „Nie ma takiego prawa! — krzyczeli. — Dawno
■ już nie ma!1’
a Kobiece lamenty: „Złodzieje, grabieżcy!* —
■ zabrzmiały przejmująco i  gwałtownie. Rybia 
2 Ość wybiegła na środek dziedzińca, podskoczyła 
a do kupca i rozrywając na swej piersi koszulę.
■ krzyczała w porywie wściekłości:
® — Sprzedaj innie! Bij mnie! Morduj mnae!
■ Gdzie mój KaraszŁr? Gdzie Nisso? Gdzie
■ Mariam? Biada nam i  przekleństwo na was
S czarne psy! , , ,
■ Rybia Ość wczepiła się w  czarną brodę kupca.
■ Rissaljadar uniósł rękę i  kilku basmaczy rzuciło 
!  się na Rybią Ość. Starała się wykręcie z ich
■ rak, lecz nie puszczała brody Mirzo-chup. 
2 Basmacze oderwali od kupca kobietę, która
■ broniła się i  pluła im w twarze. Zdzielili ją po
■ plecach knutami i upadła. Bandyci, wykręca- 
2 jąc jej ręce. powlekli ją przez dziedziniec.
■ Tłum rzucił się w  ślad za nią, lecz ujrzawszy
■ lufy wycelowanych karabinów, zmieszał się, 
2 cofnął, odstąpił powoli i  zastygł przy fortecznej
■ ścianie.
•  __ Odejdźcie! — powiedział Aziz-chon, gdy
5 nastąpiła cisza. Basmacze niechętnie opuścili
■ karabiny i wrócili na poprzednie miejsce.
2 _ To ścierwo! — powiedział zduszonym
■ gteeem Nauruz-bek, wskazując na związaną
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Rybią Ość, leżącą u podnóża wieży. — Oto 
zaraza nikczemności! Kto jej nie zna, kto nie 
zna podłego przestępcy, jej męża, Karaszira? 
Takich jak ona, będziemy sądzić, i  niech wasz 
wzrok, o czcigodni, nie będzie sprofanowany 
oglądaniem niewiernej! — Nauruz-bek skłonił 
się świcie Aziz-chona. — Czas rozpocząć sąd!

Aziz-chon dał krótki znak. Nauruz-bek po­
śpieszył doń i  ukłoniwszy się, wysłuchał ciche­
go rozkazu. Chan skinął i  Rissaljadar, wypro­
wadził dwudziestu „wojowników prawdy“, któ 
rzy otoczyli tłum sjatangijeżyków i  przygoto­
wali broń. ^

Nauruz-bek wrócił na środek dziedzińca 3 
usiadł obok Kalifa. Mirzo-chur, gładząc po­
targaną brodę, przeszedł pi'zez dziedziniec i z 
westchnieniem usiadł za plecami Bobo-Kałona.

Otwarły się drzwi wieży, basmacze wyprowa 
dzila Mariam i Nisso. Dziewczyny miały ręce 
związane do tyłu. Dwaj basmacze trzymali 
Nisso za łokieć, trzeci szedł za nią dotykając 
karku ostrzem krzywej szabli. W ten sam 
sposób prowadzili Mariam. Dziewczęta blade, 
w podartych sukniach, mrużyły oazy przed 
oślepiającym światłem. Mariam z trudem 
stawiała nogi. Nisso szła z podniesioną głową, 
stąpając po ziemi z taką zadziwiającą lekkością, 
jak gdyby niosły ją nie spuchnięte nogi, lecz 
silna potężna wola. Mały znaczek z portretem 
Lenina błyszczał na jej piersi.

Na placu fortecznym zaległa cisza. Basmacze 
zaprowadzili dziewczęta na dywan leżący po 
środku dziedzińca i  odwrócili je twarzą do 
Aziz-chona. Ten skinął głową i Nauruz-bek 
kazał rozwiązać Nisso ręce. Pod Mariam uginały 
się kolana, lecz jeden 7. basmaczy przystawił jej 
do gardła koniec szabli i  zmusił, aby stała wy­
prostowana

— Niech Bóg będzie błogosławiony! — 
zaczął śpiewnie Nauruz-bek, przycisnąwszy na 
bożnie ręce do piersi. — Bóg niech będzie błogo 
sławiony! Niech będzie błogosławione miłosier 
ńzie jego, karzące niewiernych dla ratowania 
wiernych! Oto przed wami dwie kobiety; powie 
my najpierw o jednej z nich. Oto ona — spójrz­
cie na nią wszyscy: ma ludzkie imię — Mariam, 
córka Dauleta. My go nie znamy, lecz niech bę­
dzie przeklęta godzina, gdy nikczemna kreatura 
poczęła od niego ten płód diabła!! Po co przy­
szła do nas? Kto ona? Dnia nie starczy na wy­
liczenie wszystkich jej przestępstw i grzechów. 
Bezwstydna, przyszła do nas w  męskich spod­
niach!

Wszyscy to widzieli! Już następnego dnia, 
razem z nienawistnymi Szo-Pirem i Bachtiorem 
rozgrabiała majątek czcigodnego kupca Mirzo- 
chura, tu obecnego! Nauczywszy się sama pisać 
w języku niewiernych, mąciła spokój żon i  có­
rek fakirów, wpajała w  nich nauki przeciwne 
Bogu! Mówiła wszystkim że jest komsomołką. 
Nie znaliśmy przed tym takiego słowa, teraz je 
znamy!... Nie chcę wyliczać wszystkich nikcze­
mności, które popełniła stojąca przed wami. 
Wymienię tylko jedno: nocą dopuściła się nie­
słychanego w Wysokich Górach przestępstwa! 
Zabiła jednego z czcigodnych wojowników praw 
dy, niech będzie święta pamięć jego! Wystrza­
łem z małej broni zabiła obrońcę wiary, nasze­
go wojownika Lutfułło! Leży tam za twierdzą 
— martrwy, na pogrzebowych noszach. Jutro 
wojownicy prawdy pełni żalu i bólu zaniosą go 
do Jachbaru, aby pochować go w  ziemi rodzin­
nej jak świętego. Dusza Lutfułło jest w raju! 
Patrzy na nas, oczekuje sprawiedliwości i 
zemsty. Ten płód diabła chciał zabić również 
drugiego wojownika prawdy. Bóg uchronił jego 
serce od nieczystej kuli. Kula przebiła mu tylko 
rękę... Chodź tutaj Jakub! Pokaż swoją ranę!
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